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Nr. 92. Kraków, Sobota 20 Lutego 1915. Rok XXIf
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca ;lę 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem Kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor 

Zmir na adresu 40 hal

NARODU
Cena numeru pojedynczego  

10 halerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie.
W YUANik WIECZORNI.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracja „Gło6u Na­
rodu'1. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama­
c jo  nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów  

redakeya. nie zwraca.

ADRES RLD.: Uł. U .  Tomasza L. 35. 
Adr. telegi.: „Glos Narodu" KraŁńw. 
TeM oa redakcyjny Nr 199. — Telefon 

adaUałatracyi I Jiokaunl Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (insdraty) przyjmujt Adminlstraoya „Głosu Narodu", ulica św, Toma za L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzj skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 Lak Nadesłane po 60 hal. od wiei„za. — Nekrologi i t. d. 80hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (projpjkty, cyrkulmrze, ogłuszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsco? yeh, po 1 kor. od 10C 3gz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pasaż 
fłausmana), ? Wiedniu Haasenstein i Yogler, M. Dukcs, H Schalck, E Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Ezpedition „Propaganda", GyOri i Nmgy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu,

F. Jones et Cie, A. Loritte, Jules Fortin eł Cle, de Raczkowski.

O wolność słowa.
S ta ran ia  rozpoczęte przed dw om a blisko m ie­

siącam i o złagodzenie surow ej, w całej M onar­
chii zaprow adzonej, w ojenno - politycznej cen­
zury , nie doprow adziły  jeszcze do celu, choć 
pew ną zm ianę już m ożna dostrzedz. W  o sta ­
tn ich  dniach prasa  sto łeczna znow u bardzo sil­
nie zaczyna nalegać  o dalsze ulgi w d o tychcza­
sow ych ograniczeniach, a w yrazem  trudnego  i 
n iekorzystnego  położenia, w  jak iem  się dzien­
n ik i znajdu ją , b y ły  uchw ały grona w iedeńskich 
dziennikarzy , przedłożone przez d ep u tacy ę  p re ­
zydentow i gabinetu  i m inistrow i spraw ied li­
wości.

P ra sa  k rak o w sk a , ze w zględu na m ałą odle­
głość m iasta od p lacu  boju, ja k  rów nież ze 
w zględu, że K raków  jes t obronną tw ierdzą, nie 
znajduje  się bynajm niej co do wolności słowa 
w położeniu szczęśliwszem , niż p rasa  stolicy. 
Ale spraw iedliw ość każe przyznać, że dzienniki 
k rakow skie  nie sp o ty k a ją  u w ładzy cenzuru­
jącej p rzek racza jących  zakres obow iązku u- 
trudnien  i nie m ają w cale pow odu, jak  n iek tó re  
o rgana p rasy  w iedeńskiej, do sk arg i n a  nieży­
czliwe trak to w an ie  lub jak ieś  n ieupiaw nione 
prześladow anie. Przeciw nie, podnieść należy, że 
ciężki obow iązek cenzorów  je s t spełn iany  z su ­
m ienną życzliw ością.

Jeże li więc zab ieram y głos w  obronie wol­
ności słow a, to  d latego  ty lko , aby w grubych  
zarysach  w ykazaóp. ja k  dalece w ogóle zbyt 
o stra  cenzura je s t ze względów" ogólno-państw o- 
w ych i społecznych n iekorzystna  i w jakim  
k ie runku  złagodzenie by łoby  pożądane.

Z g ó ry  zaznaczyć z nacisk iem  nam  w ypada, 
że nie m yślim y bynajm niej w ystępow ać prze­
ciw ko słusznym  ograniczeniom  w olności p rasy  
dla celów w ojskow ych i po litycznych. To w szy­
stko , co jest n iezbędne d la  ochrony  in teresów  
arm ii i d la pow odzenia jej akcy i, musi być w 
sposób stanow czy, n iedopuszczający  uchybień, 
zabezpieczone. Ale niech wolno będzie, jak o  
w yraz pew nego rodzaju życzenia, zrobić skrom ­
ną uw agę, że radzibyśm y, aby ludność ze s tro ­
ny  m iarodajnej i jedyn ie  upraw nionej, poza 
k ró tk iem i telegraficznem i spraw ozdaniam i mia­
ła  jeszcze i w iarygodne, nieco obszerniejsze 
w iadom ości o tern, co się na  p lacach boju 
dzieje. P raw d ą  je s t n iezaw odna to , co pow ie­
dział jeden  z naszych najdzieln iejszych  w o­
dzów, że wojny n ie  prow adzą arm ie, lecz całe 
narody . A by jed n ak  ta k  is to tn ie  było , trzeba, 
ab y  sercem  i duchem  m ogły w w alkach  brać 
udział, ta k  zw ycięskich, ja k  i m niej pom yślnie 
zakończonych, bo  w iadom ości o zw ycięstw ach 
upaja ją , podnoszą ducha, ale zarazem  osłab iają  
narodow ą czujność, św iadom ość zaś, n ieuni­
knionych  podczas d ługo trw ałych  zm agań, chw i­
low ych niepow odzeń, w skazu jąc  na pew ne n ie­
bezpieczeństw o, rozbudza energ ię ,' dodaje  siły", 
po tęguje  zaw ziętość i pobudza do obronnyl h 
czynów . J a k  uczy h is to ry a , hasło .ojczyzna 
w n iebezpieczeństw ie" nieraz prow adziło  do 
zw ycięstw . A nie u lega rów nież wątpliw ości, 
że urzędow a praw da najlepiej zapobiega szko­
dliw em u, bezm yślnem u p lo tkarstw u .

Ale nie w tern w idzim y głownią u jem ną s tro ­
nę zbyt surow ych ograniczeń w olności prasy . 
W iększe daleko  szkody zrządza zby t daleko 
posunięte lam ow anie wolności g łosu w snra-

w ach tyczących  się całego społecznego i m ię­
dzynarodow ego życia. Jeżeli ludność zbyt d łu ­
go pozbaw ioną jest m ożności jaw nego w"vno- 
w iadania tego , co je j dolega, w  czem  widzi 
ra tu n ek  i do czego dąży , za traca  się pow oli jej 
uzdolnienie do sam orządnego bytu , do tw órczej 
sam odzielności i do ta k  niezbędnego w  now o­
ży tnym  u stro ju  państw a czynnego w spółudzia­
łu  w w ykonyw aniu  w ładzy , a po tęgu je  rów no­
cześnie bierność, co w  chwili pow rotu  do nor 
m alnych stosunków , może być d la w spóhiej 
p racy  nad  odżyciem  po ciężkich przejściach 
wielce szkodliwem .

Z bytnie ograniczenia wolności g łosu  są ró ­
wnież i z tego w zględu bardzo d la  państw a  n ie­
bezpieczne, że sterow nicy , pozbaw ieni m ożności 
śledzenia niezam ąconyoh i niezaeiem nionych 
objaw ów  życia społecznego, n ie lad a  trudności 
nap o ty k a ją  w ów czas w  praw idłow em  kierow a­
niu naw ą państw ow ą, jak rów nież w niezbę­
dnej obronie gospodarczych  in teresów  k ra ju  i 
państw . T rudności, a zarazem  sposobność do 
fałszyw ych k rokow  są tern w ieksze, że 
b rak  sw obody pow strzym uje od objaw ienia 
zdiow ego sądu  tych najlepszych  w narodzie, 
k tó rzy  do zabieran ia  głosu i w yrażan ia  opinii 
są na jbardzie j upraw nieni. N astępstw em  tego 
jest b rak  w  społeczeństw ie te j zdrow ej kontroli 
i opinii, k tó ra  zdblną je s t pow strzym ać i zobo­
ję tn ić  zabiegi i podstępy  tych , co nie d la  dobra 
państw a, ale na jego szkodę p racu ją  i św ia tła  
się lęk a ją . Nie podlega też najm niejszej w ą t­
pliw ości, że gdy  w ładza  państw ow a w olność 
w yrażan ia  w łasnego sądu i w ypow iadan ia  ży­
czeń zaaad to  k rępu je  —  odpow iedzialność jej 
sam ej za n astęp stw a  sam ow ładnego rządzenia 
niepom iernie się zwiękoza

Nie m ałe rów nież szkody  w  przyszłośoi m ogą 
się okazać z pow odu u trudn ień  w śledzeniu ży­
cia innych narodów . Nie chodzi tu  już ty le  o 
w zajem ne poznanie dążności politycznych, 
choć i to  nie by łoby  bez poży tku , ile o w iado­
mości praw dziw e o gospodarezem  i naukow em  
życiu. S zale jąca  w ojna dzieli i odpycha od  sie­
bie ludy , ale p rzy jdzie czas pożądanego pokoju, 
k iedy  zbliżenie będzie konieczne, bo walki ch iń­
skich m urów  pom iędzy narodam i nie w zniosą i 
wznieść nie pow inny. A w tedy  ponow ne zżycie 
się będzie n iezaw odnie u trudnione, g d y  przez 
czas ta k  d ługi w alczące m iędzy sobą n a ro d y  i 
walkom się zdała p rzy p a tru jące , ta k  m ało w za­
jem nie o p rzejaw ach  w ew nętrznego życia będą  
w iedziały.

Nie jesteśm y  bynajm niej zw olennikam i tej 
bezw zględnej wolności prasy , k tó rą  w czasach 
norm alnych raczej szkodiiw ą, na poskrom ienie 
zasługu jącą  sw aw ola nazw ać należałoby. Ale i 
w czasie w ojny, ta k  ja k  i w czasie pokoju  tę  
zdrow o poję tą  w olność prasy , ham ow aną w 
szkodliw ych w pływ ach, ale nie k rępow aną w 
w ypow iadaniu  spraw iedliw ych i rozum nych są ­
dów, uw ażam y za zdobycz k o n sty tu cy jn ą , k tó ­
rej społeczeństw o nie pow inno się pozbaw iać. 
I pod tym  w zględem  jesteśm y w zupełnej zgo­
dzie z hr. S tuergkhiem , k tó ry  niedaw no bardzo 
słusznie t a k 's i ę  w yraził: „Nie na leży  zapom i­
nać, że wszelkie środki, k tó reby  przesuw ały  
norm alny  bieg  społecznych zjaw isk i sił, pod 
przym usem  w ojennych zdarzeń, na. inne to ry , 
są o peracyą  na  żyw ym  organizm ie, k tó re j nie 
inozna podejm ow ać bez najw iększej ostrożno­

ści, by nie w y stąp iły  szkody m ogące przew ażyć 
bezpośrednio zam ierzoną ko rzyść". S. J.

Dlaczego w Królestwie PoUkiem 
nie wybuchło powstanie?

W  tej ta k  bardzo in te resu jącej i przez pew ne 
sfery  w  Niem czech w. ląż jeszcze podnoszonej, 
w form ie zarzu tu , k w esty i um ieścił w berliń ­
skim  „T ag u " S t a n i s ł a w  P r z y b y s z e  w 
s k  i dw a a rty k u ły  pod ogólnym  .tyt. „A  polskie 
pow stan ie?..." W arty liu łach  ty ch  Przybyszew - 
sk ' p rzedstaw ia s tan  rzeczy w K ongresów ce, 
a  następn ie  daje rozw iązanie kw esty i, w  ty ­
tu le  w ym ienionej, streszczającej w n as tęp u ją ­
cych p unk tach :

...P rzy  trochę nieszczerze w yrażonem  zdzi­
wieniu, dlaczego w Polsce zaooru rosy jsk iego  
nie w ybuchło powstaijue, jeszcze dziw niejszy 
jest fa k t że n ik t sobie an i n a  chwilę m e zadał 
py tan ia , ja k  tak ie  pow stanie w ogóle by łoby  
możliwe matury a'n!e. A by gno rniało jak iek o l­
wiek w idoki pow odzen ia ,. trzeb a  byłoby  całej 
jnrmii. A ja k  m ogłaby pow stać ta k a  a rm ia  w 
k ra ju  k tó ry  i podczas pokoju  obsaczony je s t 
półm ilionow em  w ojsk itm  nieprzyjacielskiem , 
rosyjskiem , w k tó rego  sto licy  sam ej je s t sta le  
sto ty sięcy  obyw ateli pod dozorem  policyjnym ? 
A k to  tę  arm ię m iał uzbroić, k to b y  ją  przede- 
w szystkiem  zaopatrzy ł we w spółczesne k a ra ­
biny i działa?

J a k  to  więc możliwe je s t utw orzenie te j a r­
mii pow stańczej w naszym  k ra ju  w porze obec­
nej, k ied y  k ra j ten  za lany  je s t poprostu  potęz- 
nen.i, m ilicnowem i arm iam i, k ied y  cała niem al 
ludność m ęska zm uszona do służby pod sz tan ­
daram i w roga i to  nie na w łasnej ziemi, lecz na 
Uralu, w  Syberyi, w Azyl środkow ej, a  obecnie 
przew ażnie na K aukazie, na teren ie  w ojny rosyj- 
sko-tureckiej, co uniem ożliw ia jakiekolw rek  n a ­
w et m yśli o buncie ty ch  P o laków  w rosy jsk ie  
m undury  ubranych. Tam  bowiem, wr tych  odle­
g łych  o tvsiące k ilom etrów  od P o lsk i k ra jach , 
trzeba szukać polskich pułków , w d o d a tk u  zm ie­
szanych  s tan inn ic  z azyatyck im i hordam i, odda- 
neini carow i na śm ierć i życie. W Polsce sam ej 
znajduje  się n iew ielka  część P olaków , zm uszo­
nych do w alki przeciw ko sw ym  braciom  w ar- 
n i au s try ack ie j i nioemieel: ;.

W tak ich  w arunkach  pow stanie w  K ró le­
stw ie Polskiem  by łoby  ty lko  bezm yślnem  sa­
m obójstw em . Czyż • znajdu je  się k toś, by 
żądał, ab y  Polacy z gołem i rękam i szli na  k a ­
rabiny" m aszynow e i ciężkie działa  n iep rzy ja ­
ciół? W istocie, pełne je s t dosto jności c ierp li­
we m ilczenie i spokojna m ądra pow ściągliw ość 
narodu  polskiego, c ierpiącego pod jarzm em  ro- 
sy jskiein . T y lok ro tn ie  zaw iedziony w n a jserde­
czniejszych sw oich nadziejach  ty lok ro tn ie  b ru ­
talnie obudzony ze słodkich słów  o wolności, 
n a ró d  polski zbyt ciężko op łacał sw oją naiw ną 
w iaię  w tra k ta ty , przysięgi, obietn ice swych s ą ­
siadów , aby' jeszcze teraz polegać m ógł na n a j­
pew niejszych n a w e t , zda się zapew nieniach. 
Sm utne dośw iadczenie nauczyło go nie ufać 
najpom yślniejszej naw et chw ilow ej kon ju n k tu - 
rze p o ityczne jW  now em  pow stan iu  u trac iłb y  
napróżno resz tę  sił, podczas gdy  E uropa nie­
ustann ie  się wadzi, a sku tk iem  tego najlepsze 
naw et w yniki różnych kongresów  w ltrótce idą

wr niepam ięć i tracą  w"szelką moc obow iązującą. 
N auczony k lęskam i o sta tn ich  dziesięcioleci 
n aró d  polski p rzesta ł w ierzyć we wzniosłe, ale 
dziwnie niew czesne obecnie, g ro teskow e i dzi­
w aczne ideały  rom antyczne praw  m iędzynaro­
dow ych, spraw iedliw ości, em ancypacyi i tym  
podobnych om szałycn zabytków ' przeszłości, 
pom ny n a  ciągłe, brzękiem  żelaza rzucane mu 
przestrog i: „poin t de reveries*‘...

W niew ym ow nie trag icznych  ty ch  przejściach 
do jrzał naród  polski do zim nego poznania, że 
ty lko  własnem i siłam i w yw alczyć m oże sw oją 
niepodległość, a w ie, że je s t na  to dzisiaj obe­
cnie zby t słabyr, zbyt w yczerpany  ofiaram i o- 
sta tn ieh  la t rew olucyjnych , wie, że zbyt w ielkie 
s tra ty  poniosła jego  ofiarna, św iadom a sw ych 
celów  in teligencya i nie cofa jąca  się przed ża- 
dnem  niebezpieczeństw em  klasa robo tn icza ,aby  
te w szystkie s tra ty  i uby tk i m ogły  w ta k  k ró ­
tk im  czasie być pok ry te .

A ' rosy jsk ie j Polsce m usiał n aró d  polski k iy ć  
się w" podziem ia, ab y  nie zostać zm iażdżony 
przez znany  „w alec parow y* , —  ginie z głodu, 
albow iem  n aw et najw iększa k a ta s tro fa  żyw io­
łowa —  trzęsienie ziemi —  nie m ogło t? k  zni­
szczyć bogatego  niegdyś k ra ju , ja k  obecne 
zm aganie się na  te j ziemi dw óch olbrzym ich 
arm ij. Ale naród  polski nie rozpacza, aczko l­
wiek wie, że go czeka jeszcze o sta tn ia , rozstrzy­
g a jąca  d roga  krzyżow a. A na  ten  o siam i bój, 
w k tó rym  ostatecznie rozstrzygną, się ich losy, 
muszą P olacy  w" R o s ji oszczędzać sw oje siły, 
szczędzić każdej k ropli krw i, ab y  byli godnie 
p rzygotow ani do ofiary  śm iertelnej, albo jeżeli 
los ta k  postanow i: aby byli zdolni do nowego 
życia.

D latego więc niem a obecnie pow stan ia  w 
K rólestw ie Polskiem , albow iem  godzina P o la­
ków  jeszcze nie wybiła...

„M j M  napoi konia w florpiu.,."
y .

B ył już październik 1877 r. S zala śm iertel­
nych  zapasów  pod P lew ną, ta k  pom yślnych 
z p oczą tku  d la  tu reck iego  oręża, p rzechyliła  
się n a  stronę  rosy jską . O sto  mil od k resów  u- 
k ra innych  toc zy ła się ta  w alka  i zn ikał już 
z przed oczu polskich m iraż w ieszczego m arze­
nia W ernyhory  o kon iach  m uzułm ańskich pojo­
nych w rzece H oryniu ... Z bliżała się kap itu la - 
cya b ohatersk ie j tw ierdzy.

Od trzech m iesięcy na  czele ta jnego  rządu n a ­
rodow ego polskiego s ta ł Sapieha, k tó ry  wziął 
na  siebie brzem ię odpow iedzialności za losy  oj­
czyzny w  tej dobie pełnej ferm entu  i najeżonej 
niebezpieczeństw y. Nie pow iodła się w ielka, 
lecz i tru d n a  gra pozyskania  A ustry i d la  wojuy 
z m ocarstw em , dzierżąeem  tiz y  czw arte części 
Polski, udało  się na tom iast zręcznein i stanow - 
czem działaniem  stłum ić w  łonie w łasnego spo­
łeczeństw a po ryw y pow stańcze, nie m ogące 
m ieć żadnych  w idoków  pow odzenia. Zm ora 
„dyw ersy i zb ro jnej" w Polsce, ta k  upragniona, 
przez Anglię, choćby na skalę  najm niejszą, zo­
s ta ła  rów nież zażegnana. N iem niej, w rzało jesz­
cze w śród konfedera tów  we Lwowie. Zw olen­
nicy pow stan ia  rozw inęli nam iętną  ag itacy ę  
przeciw  prezesow i rządu , usiłu jąc pochw ycić 
w ładzę nanow o w swe ręce. Z ebrała się nie- 
czj nna od długiego czasu delegacya m iejska 
i rad a  prow inoyonalna. R adzono przew lekle ; 
burzliw ie, w reszcie z gm atw an iny  sprzecznych 
zdań wyłoni! się p ro jek t w skrzeszenia pogrze­
banej w  lipcu generalicy i p rzy  rów noczesnem  — 
zachow aniu  rząd u  narodow ego. O bałam utnej 
u c łw a le  te j ra d a  zaw iadom iła członkow  kon­
fe d e ra c ji odezw ą z 24 październ ika, ośw iadcza­
jąc , iż ogólnikow o n azw ana „w ładza naczelna*'

podejm uje nanow o m yśl pow stania i dążyć bę­
dzie usilnie do w yw ołania go na w iosnę r. 1878. 
B yły  to  już odruchy  bez znaczenia. W śród prze­
ciw ników  S apiehy  rozpoczęło się te raz  rozprzę­
żenie zupełne i chaos.

I w śród zam ętu tego  w obozie konfederackim  
nadszedł te raz  dzień osobliw y, dzień pam iętny, 
dzień rum ieniący  policzki polskie do dnia dzi 
siejszego —  dzień „narodow ego" rzekom o s ą- 
d u n ad  Adam em  Sapiehą !

W połow ie g ru d n ia  1877 kom isya sk ru tacy j 
na, k tó ra  była czynna p rzy  w yborze rządu  n a ­
rodow ego w W iedniu, p rzesła ła  księciu  oraz 
O kszy-O rzechow skiem u w ezw anie, ab y  się s ta ­
wili na  sąd, m ający  się odbyć nad nim i d. 23 
g rudn ia  w  Bolonii. Obwinieni p rzyby li na  te r­
min. T ry b u n ał tw orzyli: A rtu r G ołuchow ski, 
K ornel U jejski. L. W róblew ski i Bolesław  Świę- 
to rzecki, w  roli św iadków  w ystąpili G u ttry  i 
G ołem berski, dw aj członkow ie iząau , k tó ry ch  
zarzu ty  n ie d o ty k a ły . P rz e d . trybunałem  tym  
miał A dam  S ap ieha zdać spraw ę z k ierow nictw a 
swego naw ą Polsk i. Przesłuchań}", ośw iadczył 
wręcz, że upragnione przez tw órców  konfedera­
c j i  pow stanie p rzy  problem atycznej pom ocy 
T urków , a  podejrzanej A nglików , pow stanie, 
zdane na siły  sam ego n a io d u , uw ażał za a k t  
szaleńczy, że nie m ógł popełnić zbrodni chło­
dnego przyglądania  się przepaści, w k tó rą  Pol 
sk a  go tow a b j la  się stoczyć, i d la tego  postaw ił 
sobie za zadanie dążjrć ze w szystkich sił do od­
w rócenia tej k a ta s tro fy  od sko ła tanej ojczyzny. 
T en  cel został o siągn ięty , i książę —  czuje się 
spokojnymi w sum ieniu sw ojem . O dczytano de- 
k la racy ę  GołembersKiego, inw ektyw  pełną, za­
rzucającą , iż w ładza naczelna  „pośrednio , lub 
hezpośrednio, p rzyczyniła  się do rozbicia i spa- 
laliżow ania narodow ych usiłow ań". Sąd w y­
rzekł swe słowo. K toś, kom u w chw ili owej go­
dziło się p rzyznać snadniej udano zbaw cy oj­
czyzny, uznany  winnym ! VV la t piętnaście po

A leksandrze W ielopolskiifi, po tym , k tó ry  Pol 
sce sam oiządnej k ład ł podw aliny w W arszaw ie, 
Adam  Sapieha odsądzon ta k  sam o, ja k  i tam ­
ten, „od  czci i w iary!"...

Z tym  ak tem  zap ła ty , spokojny n ie ty lk o  w 
sum ieniu swem , ale i o sąd  dziejów , książę po 
w"racal do k ra ju , gdzie czekała  na niego d ruga, 
zaoczna kondenm ata  innego jeszcze ochotnicze­
go try b u n a łu , skazu jąca  go tym  razem  —  na 
śm ierć.

Z ara” ,,o w yroku bolońskim  kom isya sk ru ta ­
cy jn a  rozw iązała  rząd  n arodow y  i rozjechała  
się. S tało  się to  hasłem  do tw orzenia now ych 
rządów . Pokonana T u rcy a  p io siła  w łaśnie o 
pokój, a w ojska rosy jsk ie  posuw ały  się w  zw y­
cięskim  pochodzie ku  Stam bułow i, g d y  w W ie­
dniu pow stał jeden  rząd  narodow y z G u ttr jm  
i G olem berskim , we Lwowie zaś drugi, naw ią­
zu jący  do ideow ej spuścizny k onfederack ie j, 
k tó rem u  przew odniczy! Thiem e. P rzypad ło  
im zresztą  odegrać już ty lko  rolę papierow ą 
i zaniknąć osta teczn ie  dzieje tych  dw óch lat,, 
w k tó ry ch  ze zbolałej duszy  narodu  w ydarł 
się raz jeszcze rozpaczliw y o k rzyk  tęsk n o ty  
za u traconą wrolnością. Epilog tych  dziejów  ro ­
zegrał się już w łaściw ie nie w Polsce, lecz tam , 
skąd  w yp łynę ły  w ątłe  nadzieje działaczy ro k u  
1877: na wschodzie.

D w aj em igranci polscy w K onstan tynopo lu , 
St. R ochetin  i zn an j' nam  już kapitan  St. Bo- 
w er de St. C lair, obaj na leżący  niegdyś do m iej­
scow ego oddziału konfederacy i, zw rócili się z 
w iosną roku  1878 do głośnego w ów czas przy- 
w ódzcy „m łodej T u rc j i" , Ali Suaw iego, przed­
k ład a jąc  m u p ’an w yw ołania na  ty łach  arm ii 
rosy jsk ie j w ielkiego pow stan ia  ludow ego, k tó ­
reby  popraw iło  jeszcze w idoki upadającej 
sp raw y tu reck ie j. P ow stan ie  nńało  w j buchnąć 
w górach rodopskich  w k rain ie  t. zw. pom aków , 
b u łgarów -m ahom eun . w  k tó ry c h  bujna w yo­
b raźn ia  naszych  d o p a try w ała  się potom ków

Czy Polacy zawiedli?!*
IV ty g o dn iku  „Poleli" czy tam y :
„Od szeregu ty godn i słj-szy się tu  i ówdzie, 

że Polacj" w  te j w ojnie nie bpi łnili pok ładanych  
w nich nadziei. W iadom o w praw dzie, jak ie  ofia- 
rj" mienia i k rw i P o lacy  wr A ustro-W ęgrzech po­
nieśli d la  M onarchii i d jm asly i i ciągle, ponoszą. 
W iadom o, że mimo spustoszen ia  ich k ra ju  przez 
w ojnę i olbrzym ich s tra t  m atery a ln y ch , jak ich  
oni jed n i ty lk o  doznali w  państw ie, ci P o lacy  
zebrali m iliony koron i kosztem  ich w ysłali w 
bój coś najdroższego, co m ieli: dziesią tk i ty się ­
cy  sw ej m łodzieży, sk ład a jąc  tę  ofiarę ponad 
sw ój obow iązek. W iadom o, ja k  dzielnie, z ja ­
kim  zapałem  w alczą owe ochotnicze o d te ia ły  
polskie. To w szj-stko je s t znane, a  jed n ak  słv ■ 
szy się ciągle i ciągle, że „P o lacy  zaw iedli!" — 
Ja k o  żołnierze M onarchii b iją  się z najw yższą 
braw urą, jako  obj"watele poświęcili dobrobyt, 
żyją na w ygnaniu , w" nędzy, odd a ją  o sta tn i 
grosz, bj" najm łodszych  synów", jaoj" im pozo­
stali, w ysiać w szeregi Legionow  — i „zaw ie­
dli?**.

Ze zdum ieniem  p y tam y: Czem P o lacy  spra­
wili rozczarow anie? Czem zaw iedli?

Oczj-wiście tern, że w  K rólestw ie Polskiem  
nie w ybuchło pow stan ie  przeciw  Rosyi.

Nie w ybuchło . To praw da. Lecz czy k ied y ­
kolw iek i k toko lw iek  z pow ażnych P o laków

oczekiw ał is to tn ie  podobnego w ybuchu ? I czy 
było rzeczą m ożhw ą pow stanie ludności bez­
bronnej, pozbaw ionej w szystk ich  m łodj’ch sił, 
k tó re  pełnią obow iązek w ojskow y w- oddalo­
nych prow incyach, pow stan ie  w k ra ju , obsadzo­
nym  przez milionowrą  arm ię ro sy jsk ą :!  W roku 
1863 usiłowali Polacj" rękam i gołem i zdobj-w ać 
rosy jsk ie a rm aty . Ale skończyło  się to strasznie 
i inaczej skończyć się nie m ogło. Po raz d rug i 
sza leństw a tak iego  oczekiw ać od P o laków  nie 
m iał p raw a n ik t!

Kosya i Ukraińcy.
B yły p rofesor A kadem ii poznańskiej, a obe­

cnie pro fesor u iuw ersy le tu  w Berlinie, U tto 
H oetzsch, zastanaw ia jąc  się (w czasopiśm ie 
„Zwuschen K rieg  und  E rieden", zeszyt Oj nad  
lio sy ą , jak o  przeciw niczką Niemiec, dochodzi 
do wiuosKU, ze najbardziej słabą  stronę  w spół­
czesnej K osyi s tanow i to , iż m e je s t ona jeono- 
litem  państw em  narodow'em, lecz narouow o 
m ięszauem . P . H oetzsch om aw ia poszczególne 
g ru p y  narodow ościow e w pansiw ie rosyjsniem  
i zajm uje się an tagonizm em  żjm iu łów  niero- 
sy jsk ich  w stosunku  ao  K osyan, przyczein a n ­
tagonizm  L krainców  i B iałorusinów  p rzed sta ­
w ia jak o  odw ieczną n ienaw iść tycL dwóch 
szczepów  do narodu  panująceg-o tj. K osyan.

P. H oetzsch  je s t w praw dzie profesorem  w 
Berlinie, pośw ięca się naw et specyain ic  b ad a­
niu S łow iańszczyzny —  w" P oznaniu  batial 
nas oardzo szczegółow o —  niem niej je s t w ty ch  
zaw iłych i ja k  się okazuje, przecież egzotycz- 
nj"ch aia siebie kw estyach , ja k  tab ak a  w rogu. 
O m aw iając jego w yw ody w itrze 4 „Polen^J p. 
Leon W asilew ski da je  p rzy  ustępie H oetzsclia, 
poświęconymi antagonizm ow i ro sy jsko -uk ra iń ­
skiem u, n astępu jący  p rzyp isek :

„R uch uk ra iń sk i w K osyi do tychczas nie po­
siada w cale ch a ra k te ru  antyrosyjskiego. J e s t  on 
pozbawiony" w ogóle określonych  dążności poli­
tycznych  w łasnych. Przeciwmie, jeśli pom inie­
m y działalność publicysty czną jed n eg o  jed y n e ­
go U kraińca n a  e m ig ra c ji (boncow ), to ruch 
ten w szystk ie  swe nadzieje lączj" z rozw ojem  
R o s ji w  k ie ru n k u  konstj"tuoj"jnym . Co do Bia­
łorusinów , to an tagon izm  w" sto su n k u  do R o s ji  
is tn ie je  ty lk o  w  te j części owego szczepu, k tó ­
ra  się uw aża za — p o lsk ą '' (B iałorusini-katoli- 
cy).

P. Leon W asilew ski jest dobiym  znaw cą s to ­
sunków  narodow ościow ych n a  w schodzie Rze 
czy pospolitej. J e s t  au to rem  dw óch sum iennie o- 
pracowmnych dziel: „L itw a  i B iałoruś", oraz 
„U kraina i sp raw a u k ra iń sk a" . B ada tSn p rzed­
m iot ciągle. (P. W asilew ski sam pochodzi z B ia­
łej Rusi). Byłoby bardzo pożądane, aby  nie o- 
g ran iczając  się do drobnego p rzypisku , zechciał 
w języ ’ a niem ieckim  dać obszerniejszą piiluika- 
cyę zarów no o stosunkach  białoruskich , ja k  o 
„odw iecznej nienaw iści U kraińców  do Rosyi". 
Puszczenie w św iat tak ie j p u b lik a c ji byłoby te ­
raz w łaśnie w dzięcznem  zadaniem  N aczelnego 
K om itetu  N arodow ego.

N auczyłby  się z niej czegoś i p. H oetzsch, 
specyałista  berliński, k tó ry  sj"t laurów , zdoby­
tych  w Poznaniu , mami N iem cy opow ieściam i o 
Ukrainie, p a ła jące j żądzą „oderw ania się*'.

Ch.

daw nych jeńców  polskich, następn ie  ob jąć 
dalsze okolice i zam ienić się w  w ielką  w ojnę 
ludow ą. Zarazem  pro jek tow ali obaj em igranci 
w yw ołać ruch zbro jny  w K rólestw ie. Ali Sua- 
wi, będący  w  k o n tak c ie  z urzędow em i kołam i 
sw ego k ra ju , p rzy ją ł p lan  i rozpoczął p racow ać 
nad  jego w ykonaniem  w śród p a try o tó w  tu rec ­
kich. W roli op iekuna go tu jącego  się ruchu  w y­
stąpił też now y rząd  lw ow ski, ch w yta jąc  się 
o sta tn ie j sposobności połączenia sp raw y  tu rec ­
kiej z po lską. Thiem e wyjechali do L ondynu 
z m isyą w y jed n an ia  zasiłków  p ieniężnych dla 
ruchu, p rzygo tow ującego  się w  Polsce i n a  
w"schodzie. Z abiegi te  nie p rzyn iosły  owoców-. 
Zanim m ożna było pod jąć  now e, n iecierpliw y 
St. Clair już staiiąi w’ gó rach  rodopskich, ob jął 
dow ództw o n ad  rzeszą licho uzbrojonych, lecz 
bitnj"ch pow stańców  i rozpoczął w alkę p a r ty ­
zancką. P ięć m iesięcy trw a ła  ta  podjazdow a 
kam pania , dowmdzona przez P o laka , k tó ry  
okry ł się w niej ry ce rsk ą  chw ałą. Czerwiec r. 
1878 był szczytem  jej pow odzenia. Po licznych 
m ałych u ta rczk ach  S t. C lair rozbił c z te ry  b a ­
ta liony  rosy jsk ie , w ziął k ilka dział i am unicyę. 
P ow stan ie  rodopskie spraw iło arm ii rosy jsk iej 
nieco k łopotu . I  w ted y  b o h a te rsk i p a r tj  zanl za­
m arzył, by b itn e  zastępy  sw ych ba łkańsk ich  
górali poprow adzić przez D unaj do P o lsk i i na 
o jczystej ziemi w zniecić bój o w olność, Było 
to  już ty lko  zw idzenie gorączkow e.

W ielki pożar n a  w schodzie dogasał, a w raz 
z nim gasły  rach u b y  tych , co m niem ali, ż€ 
iskry , pad a jące  od owej pożogi, zdołają  pod­
palić gm ach polsk iego  w ięzienia, i gasły  obaw y 
tych  drugich , co rozum postaw iw szy  na s traży  
sw ego uczucia, sądzili, i jak w iem y dziś, są­
dzili słusznie, iż nowy poryw  m ógł w ów czas 
przynieść nam  ty lko  now e k lęsk i.

N a stó ł ob rad  kongresu  b e rlin6k iigo  w pły­
nęły  trz y  polskie m em oryały . F ierw szy  pocho­
dził od rządu  K o n fe d e ra c ji n aro d u  p ilsk ieg o ,

m

brzm ienie swe zaw dzięczał K ulczyckiem u i zło­
żony" został na ręce lo rda beaconsfie lua  po po- 
przedniem  z nim porozum ieniu się. D rugi, opa­
trzony  k ilku  tysiącam i podpisów , w y sła ła  d e ­
legacya  m iejska K onfederacy i we Lwowie. 
’] rzeci w ystosow ał rząd  narodow y  G uttrego  
w" połączeniu z Wł. P la terem , jako  p rzed staw i­
cielem  w ychodżctw a. T reścią  w szystkich  była 
już nie ty le  spraw a po lska, d la  k tó re j nie spo­
dziew ano się już nic nie uzyskać, ile w yjaśn ie­
nie sto sunku  urzędow ej R osyi do S łow ian ba ł­
kańsk ich  i w ykazan ie  niebezpieczeństw a pans- 
law izm u dla E uropy . B y ły  to  o sta tn ie , d o d a t­
kow e niejaKO a k ty  usiłow ań, k tó re  c iągnęły  
się od  w rześnia roku  1878 pod  hasiem  sko rzy ­
stan ia  z tu reeko-rosy jsk iego  zatargu .

W  m ałej izdebce K oszczyca w  k tó re j jesie- 
nią ro k u  1876 zrodziła  się m yśl zaw iązania  
„K onfederacy i narodu  po lsk iego" i przed są ­
dem w Bolonii w g rudn iu  r. 1877, d okonały  się 
d w a najznam ienniejsze a k ty  polskie owego 
czasu , p rze jaw iły  się raz  jeszcze d w ie ^ tu le tn ią  
t r a d y c ją  u tw ierdzone cechy polskiej duszy  
politycznej : be lw ederska  nieodpow iedzialność
zapału , lego  zapału , co n igdy  liczyć nie um iał, 
co z k ijam i n iefrasobiw ie wy bierał się n a  a r ­
m aty , i popęd  do obw iniania o zdradę k ażd e j 
innej, każde j odm iennej m yśli służenia o jczy­
źnie.

T ego polskiego p^du  do in k w iz y c ji rok  
1877 przyniósł p róbę zaiste w yborow ą. Z jaw i­
sko było szpetne, lecz ileż hardziej trag iczne! 
D w a przeciw ległe b ieguny ów czesne: Sapieha 
i K oszczyc, —  spiskow iec, k tó ry  w hazardzie  
w idział swój żywioł,- o w yoorażni nad i d em ie  
pobudliw ej, o duszy skore j do uniesień , k o ­
ch an ek  nam ię tn y  d o k try n y  i Polski, n ie rozu­
m iejący  zgoła, ja k  m ożnaby jedno od drugiego 
odłączyć, i ów  sen a to r zrów now ażony, nieufny, 
baczny , ostrożny, -czujący na sobie brzem ię nie-
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Podczas, gdy  coraz częściej zaczynają  odzy­
w ać się g łosy  tak ie , ja k  przedw czora jszy  a r ty ­
ku ł w „G iornale d ‘I ta lia “ p ragnące  pobudzić 
naró d  w łoski do w yjścia, z korzystnej d lań  neu­
tralności —  O patrzność Boska z sy ła  nań k lę ­
skę po k lęsce; ntoże w tym  celu. by w strzym ać 
go od nierozw ażnego działania.

Po strasznein  trzęsien iu  ziemi, k tó re  w dw u 
m iejscow ościach : „N  a z z a n o R o m a n o "  i 
C i t t a d u c a l e  w czorajszej nocy  znow u się 
pow tórzyło , naw iedziła W łochy w ielka k lęska  
pow odzi, obecnie już p ią ta  z kolei, w yw ołana 
przez deszcze ulew ne, k tó re  z m ałem i przezw a­
n a  od k ilku  ty g odn i ciągle się p ow tarzają . —  
W y la ły  T y b er i Anio, zam ieniając okolice R zy­
mu w  form alne jeziora i na  dość znacznej prze­
strzen i, o k ry w ając  w odą naw et to r  kolejow y. 
N iektóre m iejscow ości poza Rzym em , ja k  np. 
F ium icino przy u jściu  T ybru , zupełnie odcięte 
są i m uszą łodziam i zaopatryw ane być w  ży­
w ność. To sam o m ożna pow iedzieć o wielu 
sk ra jn y ch  dzieln icach R zym u, ja k  V ia S a l a -  
r i a V e c  c h i a albo T  e s t a c c i o, gdzie do 
B azyliki św. P aw ła  za m uram i w d arła  się woda 
T y b ru  aż po o łtarz  konfesy i. Ale i w sam em  
m ieście nie obyło się bez szkody. M ury, w k tó re  
u jęto  łożysko T y b ru  n iek tó re  m osty  zosta ły  
m iejscam i nadw erężone. Szczególniej ucierpieć 
m iał now y, d la  w ystaw y  z ro k u  1911 zbudo­
w any m ost „R  i s o r g  i m e n  t o —  a przez 
jak iś  czas wrzbronione było przejście przez m ost 
A n g  e 1 o naprzeciw  Zam ku A nioła i now y 
m ost V i 1 t  o r i o E m a n u e l e ,  prow adzący  
w dzielnicę Borgo ku  św. P iotrow i. P rze jazd  
tram w ajów  na tej linii zupełnie w strzym any  —  
ca ła  ta  bowiem  dzielnica w yg ląda , ja k  m ała  
W enecya. P  i a z z i a P  i a, położona tuż obok 
m ostu  i w ychodzące z n iej rów noległe ulice : 
B o r g o  S a n  S p i r i t o ,  B o r g o  V e c c h i o, 
B o r g o  N u o v o ,  P i a z z a  S c o s s a c a -  
v a  11 i i da le j na praw o: B o r g o  A n g e l o ,  
B o r g o  P i o ,  B o r g o  V i 11 o r  i o i B o r g o  
A n g e 1 i c o, tudzież łączące je poprzeczne uli­
czki w y g ląd a ją  w znacznej części, ja k  k an a ły  
w eneckie, po k tó ry ch  uw ija ją  się łodzie w oj­
skow e i m iejskie przew ożące m ieszkańców  lub 
d o sta rcza jące  im żyw ności. Gdzie w oda p ły tsza , 
widzieć m ożna ludzi p rzenoszonych  na barkach , 
a tak że  prow izoryczne m ostk i, u ła tw iające do­
stęp  do dom ów . Nie obyło się p rzy tem  i bez 
pew nego rodza ju  p ira te ry i, albow iem  podejrza­
ne indyw idua pod pozorem  ra tu n k u  k rąży ły  na 
łodziach  po dalszych  dzieln icach, rabu jąc  b ieli­
znę i inne m ienie z zagrożonych dom ów. D late­
go zabroniono zaraz , k rąży ć  po daw nych  m iej­
scach w szelkim  łodziom  pryw atnym . J a k  m ó­
wią, w ylew  obecny w yższy je s t o 60 cen tym e­
trów  od w ielkiego w ylew u z roku  1900.

Winc. Stroka.

Z  pobytu Moskali 
w  Starym Sączu.

u.
K osyanie zostali chw ilow o panam i sy tuacy i, 

to  też okazyw ali chętn ie  swą po tęg ę  w ystraszo ­
nej ludności. W padali do dom ów  po k ilk u n astu  
so łdatów  z krzyk iem  i hałasem , szuka jąc  Au- 
s try ak ó w  i M adziarów . Rew izye odbyw ały  się 
dok ładn ie  szukano  M adziarów  i A ustryaków 1 w 
łóżkach , pod łóżkam i, w szafach, szufladach , w 
sto likach , piecach, g a rn k ach , a  szczególnie we 
flaszkach . P rzy  te j rew izyi zabierano w szystko  
do niew oli, co się pod  rękę  naw inęłoo, a m iało 
ja k ą ś  w artość, to  w szystko  było ich n iep rzy ja ­
cielem  i brano  w  niew olę. W  ten  sposób dosta ło  
się pod panow anie so łdatów  wiele rzeczy, jak : 
pościel, ub ran ia , bielizna naczyn ia , zegark i, pie­
niądze, nożyczki i t. p. rzeczy.

R ew izye trw a ły  ca łą  noc i w cale nie znużyły 
bohaterów  cudzej w łasności.

W poniedziałek  7 g rudn ia  w o jska  rosy jsk ie  
za la ły  m iasto , ja k  i okolicę. R ozm aite g a tu n k i 
w ojsk, a  przew ażnie k ozacy  i a r ty le ry a  szyko­
w ały  się do now ej bitw y, k tó re j te ren  w ypadł 
po drug ie j stronie m iasta  we w siach Moszczeni- 
cy , C yganow icach i B arcicach, oddalonych  od 
S tarego  S ącza  o 1 do 3 k ilom etrów . P rzy jechał 
też i pu łkow nik , k tó reg o  nazw iska nie znam  i 
w ielu oficerów . M iasto podru tow ali na  w szyst­
kie s tro n y  telefonam i, zaś pu łkow nik  zakw ate-

ty lk o  im ienia w ielkiego, lecz i odpow iedzial­
ności w ielkiej, —  czyż różnili się uczuć szcze­
rością, czy  nie rów nym  płom ieniem  gorzało  w  
każdym  z nich serce polskie i czy każdem u 
nie lśnił p rzed  w zrokiem  duszy  ten  sam  obraz 
w yśniony? W obozie sp isku  i w śród tych , co mu 
w  poprzek  stanęli, z jednakow ą n ieuko joną 
tę sk n o tą  w y c iąg a ły  się ręce i w śród spazm u 
bezbrzeżnej m iłości rw ały  się dusze ku  uszczę­
śliw ieniu te j U m iłow anej n ad  w szystko , z k tó ­
rej rąk  w y trącono  berło  k ró lew sk ie . P rzecież 
sądzili się, skazyw ali —  i posy ła li n a  śm ierć, 
z nienaw iścią, ja k a  wobec w roga jedyn ie  mo­
g ła  być upraw niona. To w łaśnie było w ido­
w isko t r a g i c z n i e  p o l s k i e .

A dam  Sapieha, sk azy w an y  n iegdyś w  Bo­
lonii, ży je we w dzięcznej i czci pełnej pam ięci 
narodu . Dziś w iem y, ja k  m ądrą , ja k  zbaw czą, 
ja k  w ielką rzecz uczynił, tłum iąc jeszcze w po­
rę zarzew ie ruchu , d la  k tó reg o  nie było w arun­
ków  pow odzenia. Z asługa jego  rów na owym 
kanclersk im  i hetm ańsk im , św iadczonym  R ze­
czypospolitej, jeśli nie w yższa od tam tych . Iż 
w Polsce porozbiorow ej o jed en  ka tak lizm  
m niej, o ty siące  pogorzelisk  i ruin m niej, o jed ­
nego M uraw iew a m niej, to  się s ta ło  za spraw ą 
A dam a Sapiehy, odsądzonego p rzed  niepoczy­
ta lnym , a  jed n ak  polskim  sądem  „od  czci i wia- 
ry ...“

Od K o n fe d e ra c ji lw ow skiej, śc igającej swe 
w idoki złudne n a  w szystk ich  gościńcach  E uro ­
py, zm ieniło się dużo. K o n ju n k tu ry  św ia ta  
u leg ły  przeistoczeniom  g run tow nym . T ureckie  
konie nie będą już n igdy  piły  w ody  w  rzece 
ukra innej. Lecz poprzez niw y polskie, zdep ta­
ne k o py tam i najeźdźcy , w yje ten  o k rzy k  obłę­
d n y  z ro k u  1877 i z la t  innych , o k rzyk  przez 
szyderstw o losu n iepojęte  z m iłości o jczyzny 
zrodzony :

...Z d rada  !... Z d rad a  narodow a !... Z drada!...
A. Chołoniewski.

row ał się u burm istrza P aw likow skiego, n a  k tó ­
rego rów nocześnie nałożył a re sz t dom ow y — 
przyb iera jąc  m u do tow arzystw a k ilku  obyw a­
teli, k tó rzy  w raz z burm istrzem  stanow ili s traż  
bezpieczeńst wa. Nie wolno im było  w yjść z do­
mu pod surow ą k a rą  aresz tu , czego i sołdaci 
pilnie strzegli. P an  pułkow nik  tlóm aczył to 
sw oje zarządzenie tern, że ludność cyw ilna jest 
źle usposobiona wobec w ojsk rosy jsk ich , więc 
jego cennem u życiu grozi niebezpieczeństw o, 
żąda  wszędzie a sy s ty  burm istrza i k ilku  oby­
w ateli.

P rzygotow ania do b itw y  ukończono tego sa­
m ego dnia około południa. M oskale ustaw ili 6 
a rm at w m ieście, 6 w M oszczenicy, a  resz tę  
skierow ali w stronę Ł ącka. B itw ę rozpoczęto 
na now o, a rm a ty  biły  bez przerw y  od w czesne­
go ra n a  do późnej nocy, sk ierow ane w stronę 
R y tra . W alka trw a ła  przez 4 dni, W e w torek  
przedpołudniem  zgrom adziło  się na ry n k u  St. 
Sącza wiele w ojska. Pop  praw osław ny  odpraw ił 
tani u roczyste  nabożeństw o, błogosław iąc i k ro ­
piąc w odą w ojska i zachęcając je  do w ytrw ałości. 
W  czasie tym  huk a rm at usta l, lecz k a rab in y  
m aszynow e tra jko ta ły ' bezustann ie  dzień i noc. 
Tegoż dnia we czw artek  przyprow adzili Rosya- 
nie kilkudziesięciu  naszych  jeńców , w sku tek  
tego straciliśm y wszelką nadzieję rychłego u- 
w olnienia się od najeźdźców . Bitwa jed n ak  
trw ała  dalej, nasi p rzybliżali się bezzustannie. 
K iika naw et pocisków  od strony' R y tra  przele­
ciało ponad m iastem , nie w yrządzając mu je ­
d n ak  szkody. Były to zw iastuny  rychłego  w y­
zwolenia. Ludność przyzw yczajona ca ło ty g o ­
dniow ą b itw ą, m ów iła „dzień dob ry" naszym , 
ale ich szrapnele m e zw ażały  na te  pozdrow ie­
nia i lecąc ze św istem , szuka ły  M oskali, ta k  aż 
do p ią tk u  w ieczora.

W sobotę 12 grudn ia  w czesnym  rankiem  zau­
w ażyliśm y niezw ykłe zdenerw ow anie w w ojsku 
rosyjskiem .vV yjeżdżali na rynek , to znowu w ra­
cali, rozjeżdżali się ulicam i, ta k  ja k b y  stracili 
o ry en tacy ę , wr k tó rą  stronę  m ają uchodzić. Bi­
tw y  już nie bydo, ty lko  pojedyncze s trza ły  p a ­
tro li d a ły  się słyszeć po górach. Telefony zwi­
ja li pospiesznie, a o godz. 9 rano zaczęli gw ał­
tow nie uciekać w stronę N. Sącza. Co raz  to  no­
we oddziały  p rzejeżdżały  od Ł ącka, zab ierając 
ty lko  sw oje bagaże.

O godzinie 10 nie było już M oskali an i na­
szych, a około 12 w południe przy jechała  nasza 
p a tro l 4 huzarów , k tó rzy  k ilku  strzałam i z k a ­
rabinów  w ystraszy li jeszcze 6 so łdatów , u k ry ­
tych  jako  ty ln a  p a tro l, k tó rą  zabrali do nie­
woli.

O dtąd jesteśm y  wrolni, a tm osfera  się oczy­
ściła, pow ietrze lżejsze, ale chleb bardzo ciężki.

Spustoszenie po M oskalach zostało  w ielkie, 
ta k  w m ieście, ja k  i w okolicy, gospodarka  ich 
szczegónie w osta tn im  tygodn iu  d a ła  się bardzo 
we znaki. Sk lepy  porozbijane, to w ary  sk radzio ­
ne. Poniew aż kupcy  kato liccy  zostali w szyscy 
przy  sw ych in teresach , te  uchroniono, ale m u­
sieli sprzedaw ać to w ary  za bezcen d la  so łda­
tów . K urs rub la  k ażdy  so łdat u stanaw iał we- 
d lu g  sw ej woli, zw ykle od 3 do 5 kor. R ynek , 
ulice, dom y w y g ląd a ły  ja k  s ta jn ie  i obory, tam  
gdzie b rak  gospodarza. Nie oszczędzono ró ­
wnież S k ład n icy  K ółka  rolniczego an i ap tek i. 
Za S k ładn icą prosił X. P a lk a , prezes S k ładn i­
cy  a le  to nie pom ogło, codzień wr obecności ofi­
cerów' sołdaetw 'o pchało  się do sklepu, a  jeden  
z nich uroczyście w jechał na koniu . Zabierali co 
się w ziąść dało , resztę  niszczyli, tłuk li, n a ftę  
w ylali na podw órze, ten  sam  los sp o tk a ł k ilka  
beczek sp iry tu su  i rum u. Za ap te k ą  w staw iał 
sią burm istrz, od radzając, że to  niebezpiecznie 
w- ap tece  coś brać bez ap tek arza . A ptekarz u- 
c iek ł gdzieś do W iednia , więc zostaliśm y bez 
ap tek arza .

S tra ty  w ogole są w ielkie, spalone .stodoły 
w raz z zaw artością  oszacow ano na  55.000, usz­
kodzone dom y na  przeszło 50.000, nie licząc 
wiele innych rzeczy zrabow anych.

P odnieść  należy , że ludność tu te jsza  zacho­
w yw ała się dość popraw nie, nie pom agała  Mo­
skalom  w  rab u n k ach ; najlepszym  dow odem  jest 
to, że do tychczas aresztow ano ty lko  jednego 
ch łopaka za rzekom ą zdradę. Zaw dzięczyć to 
należy  tutejszem u X. proboszczow i Palce, k tó ­
ry  w codziennych k azan iach  ostrzegał p rzed  na­
stępstw am i i odpow iedzialnością, jak a  s tąd  w y­
niknąć  może.

Po ustąp ien iu  R osyan okazał się b rak  wielu 
a rty k u łó w , a szczególnie soli, n a fty , cukru  itp. 
rzeczy. T u te jsi sk lep ikarze  zapobiegli tem u, do­
wożąc furam i z W ęgier, ale  ceny  w  dw ójnasób 
poszły w górę, sól 1 k lg . 60 hal., cuk ier 1.60 itd . 
Później ceny nieco spad ły , ale te raz  idą znowu 
w górę. W iększe przem arsze w ojsk  i d łu go trw a­
ły  postó j tren u  w yczerpały  resztę zasobów , ja ­
k ie  gdzie byiy .

Ze wsi najw ięcej uc ierp ia ły : M oszczenica,C y- 
ganow ice B arcice i B ieganice. W  B arcicach ko­
ściół uszkodzony  trzem a pociskam .i W  St. Są­
czu kościół i k lasz to r szczęśliw ie ocalały . Mo­
skale  dziw ili się po zajęciu  m iasta , że na ty le 
strzałów , tak  m ałe są szkody.

Po w siach okolicznych w szystko  pad ło  ofia­
rą  rabunku , re sz ta  koni, byd ła , świń, siana, sło­
my, wozy —  to w szystko  poszło do służby w oj­
skow ej. N ędza z każdym  dniem  w zrasta , nieza­
m ożna ludność nie ma czem  żyć, w tem  jest ta ­
kże k ilkanaście  rodzin uciekinierów , k tó re  tu ­
ta j się za trzym ały , c ierp ią  g łód, bo środk i ży ­
wności daw no się w yczerpały . S przedają  więc 
resz tę  pościeli, ubrania, aby  zaspokoić codzien­
ne po trzeby , a niektórymi z  nich d a ją  tu te js i 
m ieszczanie z litości u trzym anie.

P rzysłało  starostw o  w Now ym  Sączu parę  
w orków  m ąki po zniżonej cenie, a m ag istra t tu ­
te jszy  rozdzieli; w ypadło  po 20 kilo m ąki i 2 
kilo słon iny  na jed n ą  rodzinę za o p ła tą  10 kor. 
20 hal., a więc wzięli ci, k tó ry ch  stać  było na  
to , a  ci, k tó rzy  nie m ieli 10 kor., nie mogli i z 
tego  dobrodziejstw a k o rzystać . K ilku jed n ak  
osobom  gm ina tu te jsza  uw zględniła, biorąc na 
swój rachunek . Obecny.

Ks. biskup Pelczar do swej 
dyecezyi.

„K ro n ik a  dyecezyi p rzem ysk ie j11 og łasza  ode­
zwę ks. b iskupa P e lcza ra  do duchow ieństw a 
przem yskiej dyecezyi. K s. B iskup w gorących  
słow ach napom ina i pociesza duchow ieństw o, 
napom ina, by  nie w padało  w  zw ątp ien ie co do 
przyszłości P o lsk i, by  z optym izm u nie p rze­
rzucało  się do pesym izm u i nie słuchało  obietnic

wrroga, pociesza zaś, że a rm ia  a u s try ack a , w 
k tó re j w alczą tak że  Legioniści polscy, zw y­
cięży. „My chcem y P o lsk i— w oła ks. B isk u p — 
ale Polski ka to lick ie j, P o lsk i p rzyw iązanej do 
K ościoła i do S tolicy  śwr„ P o lsk i w iernej w znio­
słym  swoim ideałom  i tej w ielkiej m isyi, jak ą  
wzięła! od Boga, by n iosła cyw ilzacyę i w iarę 
kato licką  na W schód, a tak ą  może być Polska 
jedyn ie  w zw iązku z k a to lick ą  m onarchią habs 
b u rsk ą11. Ks. Pelczar w zyw a duchow ieństw o do 
m odlitw  i do odpraw ienia  przepisanego  przez 
Papieża nabożeństw a. „P o trzeba  ponaw iać m o­
dlitw y, aby  nasza sto lica b iskupia  nie do sta ła  
się w ręce n iep rzy jac ió ł11.

W  tw ierdzy  zam kniętej pozostał ks. biskup - 
su fragan  F ischer z trzem a kanon ikam i i 20 k a ­
płanam i, celem  spraw ow ania opieki duchow nej 
nad zm niejszoną znacznie liczbą parafian . Ks. 
biskup P e lczar zabezpieczywszy' w alo ry  k o n ­
systo rsk ie , udał się do R zym u, gdzie zdał Ojcu 
św. re lacyę o stan ie  dyecezyi i całego k ra ju . 
„P apież —  opow iada ks. B iskup —  ubolewał 
serdecznie n ad  cierpieniam i naszem i i okazał 
w ielką życzliw ość d la  Polski, czego dow odem  
jest błogosław ieństw o dane przezem nie ducho­
w ieństw u i w iernym , — k tó re  z am bon trzeba 
ogłosić ludowi —  jakoteż. pom oc pieniężna, 
przesiana na ręce K sięcia B iskupa k rak o w sk ie­
g o 11.

W W iedniu o trzym ał Ks. B iskup obietnicę 
m inistrów  I lu ssa rk a  i M oraw skiego, że rząd  po 
lik w id ac ji szkód przez w ojnę zrządzonych, do­
pom oże tak że  do odbudow ania czy zrestauro- 
w ania zniszczonych kościołów  i budynków  p a ­
rafia lnych . W K rakow ie, w porozum ieniu z Ks. 
B iskupem  Sapiehą, wszedł do K om itetu  za j­
m ującego się rozdaw nictw em  sk ładek  na rzecz 
do tk n ię ty ch  w ojną, X. p ra ła t M azanek, jako  
rep rezen tan t dyecezyi przem yskiej. Do niego 
zw racać się m ają  P aste rze  tych  parafij, k tó re  
w sku tek  w ojny najw ięcej ucierpiały. Od siebie 
wniósł ks. b iskup  P elczar 2.000 K do K om itetu  
i zachęca sw ych dyecezyan  do ofiar. P robo­
szczowie w inni w każdej parafii tw orzyć oso­
bne K om itety , k tó reb y  objęły opiekę nad  ludź­
m i głód cierpiącym i i n ad  wdow am i i sierotam i 
po żo łnierzach poległych. Ks. B iskup wzywa 
księży, k tó rzy  baw ią za gran icą , aby  w rócili 
do sw ych p arafij, skoro p rzystęp  do nich będzie 
m ożebny. Tym czasem  niech p racu ją  dla w y­
chodźców'. Co do sem inaryum  duchow nego, to 
Ks. B iskup p ragnie  alum nów  czw artego  roku 
zgrom adzić w Z akopanem  (w  K siężow ie) i cze­
k a  chwili, k ied y  ruch pocztow y będzie p rzy ­
w rócony, ab y  ich o tem  uw iadom ić. Co do po­
stu , to p rzed łuża  K s. B iskup dyspenzę zeszło­
roczną. pozw alając w yjątkow o, z pow odu woj 
ny , jeść mięso w sobo ty  i używ ać tłuszczu  we 
w szystk ie dni z w yją tk iem  W ielkiego P ią tku . 
W końcu  upow ażnia A rcypasterz  XX. D zieka­
nów  do m ianow ania  adm in istra to rów  i p rzezna­
czenia XX. w spółpracow ników  w obrębie swo­
ich d ek an a tó w  aż do swego pow rotu .

Potępienie rozbiorów Polski 
przez Niemca.

H istoryk  niem iecki G otlob E gelhaaf. profesor 
gim nazyuin w S z tu tgarc ie  i lek to r  historyi na 
politechnice tam tejszej, au to r bardzo dobrego 
podręcznika „H isto rya  czasów  najnow szych11, 
z p rzekonań liberał narodow y, a więc członek 
tego  stronn ic tw a, k tó re  popierało  od la t wielu 
p o lity k ę  an ty p o lsk ą  P rus, po tęp ił te raz  z całym  
naciskiem  rozbiory  Polski. U czynił to  w bro­
szurze, przeznaczonej d la  m as szerokich p. t.: 
„N iem cy i M ocarstw a11. 'Je s t to  przedstaw ienie  
treściw e stosunków  h isto rycznych  narodu  n ie­
m ieckiego do państw  ościennych. O sobny roz­
dział pośw ięcił au to r stosunkom  niem iecko-pol­
skim  : „N iem cy i P o lacy 11. Z p u n k tu  m oralnego 
uspraw iedliw ia on pierw szy rozdział Polski, po ­
niew aż jego zdaniem , państw o polskie straciło  
w tedy  przew ażnie te  dzielnice, k tó re  by ły  albo 
rusk ie  albo n iem ieckie(?!) N atom iast dw a po­
działy  następne w r. 1793— 1795 i z n i k n i ę ­
c i e  z u p e ł n e  P o 1s k  i z k a r t y  E u r o p y  
b y ł y  n i e s z c z ę ś c i e m ,  poniew aż Itosya 
s ta ła  się sku tk iem  tego p rzepo tężną i „ d la  nas 
N iem ców  — pisze E gelhaaf —  daleko  n iebez­
pieczniejszą, niż k iedyko lw iek  było, naw iasem  
m ówiąc, także  zaw sze d la  N iem ców w rogo u- 
sposobione, państw o po lsk ie11. P o tem  E gelhaaf 
ta k  pisze : „Ale w inę upad k u  P olsk i ponoszą 
w pierw szej linii sami Pplacy , sk u tk iem  sw oje­
go rozdw ojenia i sku tk iem  b rak u  zrozum ienia, 
że ich państw o potrzebu je  reform . Szlach ta  nie 
chciała  pośw ięcić niczego ze sw ych przyw ile­
jów  (?! K o n s ty tu c ja  3-go M aja!), a przede- 
w szystkiem  zrzec się panow ania  n ad  chłopem  - 
poddanym . P o lacy  a to li n igdy  nie w yrzekli się 
nadziei odbudow ania  swojego państw a. A po­
niew aż sku tk iem  tego  groziłoby niebezpieczeń­
stw o naszej M archii W schodniej, p rzeto  Bis­
m arck w r. 1863, trzym ał z R osyą przeciw ko 
Polakom  zbuntow anym . Pow iedział w tedy , że 
raczej w olałby s trac ić  p ro w in c je  N adreńskie , 
niż P oznańsk ie , bez posiadania, k tó rego  Berlin 
leżałby  ty lk o  o trzy  dni m arszu od g ran icy 11. 
N a zakończenie  E gelhaaf w ypow iada p rzekona­
nie, że —  ja k  się zdaje —  w stosunkach  n a ­
rodow ych na w schodzie przygotow uje się te raz  
zm iana, w ym ierzona przeciw ko istn ieniu  d a l­
szem u panow ania rosy jsk iego  w' Polsce,

pomoc dla najbiedniejszych.
E w ak u acy a  z K rakow a odbyw a się n ieprzer­

w anie, m nóstw o jed n o stek  i rodzin, nie m ają­
cych z czego w yżyć, zgłasza się dobrow olnie 
do w yjazdu  i odpływ  tych  najb iedn iejszych  mie­
szkańców  m iasta  naszego trw a  ciągle. Is tn ie ją ­
cy w  K rakow ie od ezteru  przeszło m iesięcy pod 
p ro tek to ra tem  K sięcia B iskupa A dam a Sapiehy 
K om itet dla niesienia pom ocy ludności ew akuo­
w anej, złożony z k ilkudziesięciu  pań , k tó ry  o- 
p ieku je  się ew akuow anym i zarów no w- chwili 
ich w yjazdu , jak  po p rzybyciu  n a  m iejsce p rze­
znaczenia, w Choczni, w Lubieńcu i innych śro­
dow iskach naszych w ychodźców , stoi w sku tek  
tego  w obec w ciąż now ych p ię trzących  się przed 
nim  zadań  i ponow nie musi odezw ać się do mie­
szkańców  K rakow a:

Syci i m ający  dach  nad  głow ą, nie zapom nij­
cie o najb iedniejszych  w aszvch w spółobyw ate­
lach  !!  !

K om ite t zbiera d la ew akuow anych  ubranie, 
bieliznę, d a tk i pieniężne, p rzedm ioty  codzien­
nego u ży tk u , k siążk i, i zaopatru je  niem i w yjeż­
dżających  z K rakow a, oraz bez przerw y w ysy­
ła je do osad w ychodźczych. P an ie  z K om ite tu  
spełn iają  sta łe  d yżu ry  w urzędzie policyjnym  
w K rakow ie, gdzie ci nieszczęśliw i grom adzą 
się w aresz tach , tudzież na dw orcu kolei, gdzie 
rozdziela się im odzież i żyw ność na  drogę. Se- 
k eya  biblioteczna zbiera książk i, podręczniki 
naukow e, elem entarze; w osta tn ich  tygodn iach  
p arok ro tn ie  w ysłano znaczniejsze tran sp o rty  
w prost do kolonij w ychodźczych, podobnie, jak  
tran sp o rty  ubrań  i bielizny. Na ręce księży, 
p rzebyw ających  w śród ew akuow anych , w ysyła 
się w m iarę m ożności pieniądze na pilne p o trze­
by m iejscow e. W m yśl uchw al zebran ia  obyw a­
telskiego, odbytego  w sali B ady Pow iatow ej, 
w drożył K om ite t zapom ocą p e tycy j do prezy- 
dyum  K oła Polskiego, oraz w ładz k ra jow ych  
i cen tra lnych , ak cy ę  celem zniesienia baraków  
i rozm ieszczenia ludności ew akuow anej po 
wsiach.

Obecnie stoi K om itet przed nag lącą  kon ie­
cznością zebrania now ych funduszów . Sekcya 
dochodow a przygotow uje w tym  celu na dzień 
5 m arca koncert w T ea trze  m iejskim , następnie  
zaś poranek  m uzyczny, lo teryę i „dzień dla e- 
w ak u o w an y c lr1. N adew szystko  jed n ak  odzyw a 
się K om itet do m ieszkańców  K rakow a o dalszą 
pomoc bezpośrednią przez sk ładan ie  w szelakich 
u b rań  dla dzieci i dorosłych  (tak że  m ęż­
czyzn), bielizny, da tk ó w  pieniężnych, książek, 
w lokalu C zytelni dla kobiet im. 'Słowackiego 
(R ynek , Szara kam ienica, 1. p.), gdzie odby­
w ają si« eedziennie dyżury od godz. 4— 7 popoł. 
'V  lokalach publicznych i w iększych sklepach 
um ieszczono nad to  puszki, k tó re  goiąSb poleca 
się pam ięci ogółu.

K om itet u fa  mocno, że K raków  ani na chwilę 
nie przestan ie  się troszczyć o los sw ojej n a jb ie­
dniejszej, rut obcą ziemię w yrzuconej ludności. 
G dy w burzy  obecnej ty le  d o b y tk u  naszego 
zm arniało, nie pozwólm y m arnieć tem u najdro- 
gocenniejszem u dobru, jak ie  posiadam y : żyw e­
mu człow iekow i w Polsce !

K raków , 20 lu tego 1915.
Zofia P  o p i e 1 ó w n a, przew odnicząca. —  

K am ila C h o 1 o n  i e w s k a , sek re ta rk a . —  Ma- 
i-ya S i e d l e c k a ,  skarbniczka.

Prasa paryska 
w okresie wojennym.

Pod tym  ty tu łem  zam ieścił dziennik  „Politi- 
k e n “ , w ychodzący  w K openhadze, n adesłany  w 
o sta tn ich  dniach  lis t swego parysk iego  k o res­
ponden ta , A ndrzeja  W indinga. P odaje  on szcze­
gółow y opis przew rotów , jak ie  dokonały  się w 
prasie parysk ie j po w ybuchu w ojny.

„N ajw iększe zm iany —  czy tam y w liście —  
w yw ołała  w ojna oczyw iście w prasie bu lw aro­
wej. K ilka w ydaw nictw  zm iotła odrazu  z wi­
dow ni, p ociągając  za sobą ich finansow ą ru i­
nę. Z pism ty ch  zaw iesiły  swą działalność 
w kró tce  po w ybuchu w ojny: an ty k a to lick a  
„L an te rn e11, dzienniki rad y k a ln e : „L ‘Evene- 
m en t11 i „L e R a p p e l1. Pozatern zam knięto  bo- 
n ap a rty s ty czn ą  „ L iu ito r ite 11 i „Gil B lasa11 oraz 
k ilka pom nieszych dzienników . W ostatn ich  
czasach przed w ybuchem  w ojny „G il-B las11 re ­
dagow any  był przez m łodych uzdolnionych 
dzienn ikarzy , z k tó ry ch  praw ie w szystk ich  po­
w ołano pod broń. P odobny los s ta ł się wr pe­
w nej części udziałem  „M atina11. Solidna p o d sta ­
wa finansow a tego  dziennika w y trzym ała  je ­
d nak  przesilenie. L iczba prenum erato rów  spa­
d ła  z 800.000 na 300.000 i dopiero z początk iem  
now ego roku  „M atin11 zyskiw ać począł w ięcej 
czyteln ików . P rzyczyn iły  się do tego  barw ne 
i żyw e codziennie um ieszczane opisy w rubryce 
„Szkice przed fron tem 11, k tó re  s ta ły  się n ad er 
popularne, zw łaszcza wobec b raku  treści w k o ­
m unikatach  urzędow ych.

C yfra prenum erato rów  „ Jo u rn a lu 11 spad ła  w 
pierw szym  okresie w ojny z 1,400.000 na 500.000 
Obecnie jed n ak  „ Jo u rn a l11 odzyskał p raw ie 
w szystkich  sw ych czyteln ików . D yąektor dzien­
n ika ośw iadczył, że spow odow ały  to w  znacznej 
części opisy Abla H erm anta: 'H eures de g u e rre 11 
rozchw ytyw ane przez publiczność.

N ajtańsze d z ie n n ik i: „Le P e tit  P a ris ien 11 
(1,600.000 abonentów ) i „Le P e tit  Jo u rn a l11 
(1,100.000 abonentów ) znalazły  szeroki zb y t na  
p ro w in c ji i tem  się tłóm aczy ich tak  pom yślny 
s tan  finansow y.

W pływ y najw ybitn iejsze w zakresie  p o lity ­
cznymi,o k tó re  w łaściw ie dzienniki bulw arow e 
się nic dob ija ły , zyskał w P aryżu  obecnie dzien- 
n iek  „Echo de P a r is “ , k tó rego  p renum erata  w 
ciągu kilku m iesięcy podniosła się ze 100.000 
na 600.000. W zrost ten  zaw dzięcza swem u n a ­
c jo n a listycznem u  charak te row i, jak i zachow ał 
i w czasie w ojennym . Ze w spółpracow ników  
„E cho de P a ris11 najw iększą działa lność roz­
w inął Paw eł B ourget i M aurycy B arres, k tó ry  
dziś uchodzi za rzecznika i p rzedstaw iciela 
opinii. Poprzednikiem  B arresa  na stanow isku , 
jak ie  obecnie zajął, był hr. de Mun, k tó rego  
zgon w pierw szym  tygodn iu  w ojny w yw ołał 
duże w rażenie. Ilr. do Mun, ja k  w iadom o, był 
gorącym  rzecznikiem  spraw  K ościoła k a to li­
ckiego we F ranoyi i znacznie się przyczyniał 
do zw alczania w olnom ularstw a, popieranego 
przez dzienniki radykalne ,

Obok „E cho de P a ris11 znaczne w pływ y m a 
„F ig a ro 11 i „G aulois11. Również zdobył je sobie 
organ  m łodych rojalistów  „L lA ction F rancai- 
se“ , znajd u jący  dziś coraz szersze ko ła  czy te l­
ników . R edak to rem  naczelnym  tego pism a je s t 
Leon D audet, p rzy jaciel osobisty  księcia or­
leańsk iego . R ząd repub likańsk i k ilkak ro tn ie  
zaw ieszał ten dziennik  podczas w ojny, z pow o­
du p ro p ag an d y  ag itacy jn e j i w prost zapow ia­
d ającej konieczność podjęcia  zam achu stanu , 
pismo znlazło jed n ak  poparcie u pew nych czyn­
ników  w rządzie, ta k , że obecnie ponow nie w y­
chodzi,

Na przeciw nym  biegunie, ale rów nież w opo- 
zycyi wobec rządu  je s t dziennik  „ L ^ o m in e  
E nchaine11, w ydaw any  przez Clem enceau. Ar- 
ty k u iy  jego zaw iera ją  szydercze zaczepki, a 
przedow szystkiem  zw racają  się przeciw  zarzą­
dzeniom  cenzury . Są ta k  p isane, że naprzód  
przew idują rygo ry  cenzury, uzysku jąc  nieraz 
kom iczne efek ty . „LTIom m e E nchaine11 nie jest 
bynajm niej nowymi dziennikiem . P rzed  w ojną 
nosił ty tu ł „L ‘H om m e L ibrę11, k tó ry  później po

pierw szych kon flik tach  z cenzurą zm ieni 
„ L flo m m e  m oins L ib rę11, w reszcie g d y  za ta rg i 
doszły  do ku lm inacyjnego  p u n k tu , n a  „ L ^ o m -  
me E nchaine11.

Z innych  jeszcze dzienników  socyalistyczna 
„L lH um an ite“ Ja u re sa , po śm ierci sw ego zało­
życiela s trac iła  znacznie na  w pływ ie, w reszcie 
zam kniętą zosta ła  za w ydrukow anie  a rty k u łu  
przeciw  R osyi, o trak to w an iu  w  w ięzieniach a- 
resztow anych  za sp raw y polityczne. Poparcie  
rządu znalazł n a to m iast dziennik  G ustaw a 
H ervego „L a  G uerre sooiale11. G dy po w ybuchu 
w ojnjr H erve zgłosił się do arm ii ja k o  ochotnik, 
odpow iedziano m u, że ojczyźnie lepiej będzie 
m ógł służyć na daw nem  stanow isku . H erve jest 
dzisiaj już nie an ty m ilita ry s tą , ale gorącym  ag i­
ta to rem  za w ojną.

Z w ydaw nictw  porannych  „ P a ris -Jo u m a l11 
zdobył sobie 300.000 abonentów . W ydaw ca je ­
go, J a k ó b  H eberto t, począł bow iem  ogłaszać li­
s ty  s tra t, rannych , jeńców , zab itych , k tó re  u- 
rzędow o we F ra n c ji  nie w ychodzą.

C h arak te ry sty czn ą  je s t obecnie —  kończy  
swe spraw ozdanie ko responden t kopenhagskie- 
go dziennika —  w ielka poczytność w P aryżu  
pism angielskich  i am erykańsk ich . „N ew  Y ork  
H erald11 i „D aily  Mail11 sp rzedają  krocie ty się ­
cy  egzem plarzy  dzieunie, a „T im es11 rozchodzi 
się w P aryżu  i we F ra n c ji  w tak ie j obfitości, 
o jak ie j nie ntógł m arzyć przed w ojną.

Od Wydawnictwa.
Licznemu gronu naszych Przyjaciół dzię­

kujemy serdecznie za popieranie naszego 
pisma we wszystkich zakątkach, gdzie za­
gnała wojna naszą ludność, a skąd docho­
dzą nas liczne skargi, które w miarę możno­
ści i środków, jakienti rozporządzamy, sta­
ramy się usuwać.

Trudności, jakie stwarza siedziba nasze­
go pisma —  twierdza, utrudniają Wyda­
wnictwu naszemu tworzenie nowych agen- 
eyj, skąd pismo rozekodzićby się mogło 
szerszeni jak dotychczas odpływem i zdo­
bywać coraz większe koła czytelników. Ce­
lem pokonania piętrzących się trudności, 
udajemy się z prośbą do naszych Przyjaciół
0 łaskawą pomoc w tworzeniu nowych a- 
gencyj, a wszelkiemt informacyami z wdzię­
cznością natychmiast służyć będziemy.

W miarę rozwoju naszego pisma będzie­
my się starać rozszerzać jego łamy, przyno­
sić Szanownym Czytelnikom naszym ob­
szerny materyał informacyjny ze wszyst­
kich działów dziennikarskich, nie pomija­
jąc żadnego przejawu, jakie niesie życie
1 chwila brzemienna w wypadki, ważące na 
szali naszego narodowego bytu. Stojąc kar­
nie na straży naszych obowiązków i godno­
ści narodowej, prosimy o jak najusilniejsze 
poparcie, dające nam możność skutecznego 
służenia sprawie według najszczerszej na­
szej woli i pragnień.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie miesię 
eznie 2 K, kwartalnie 6 K, za odnoszenie do domu 
dopłaca się 60 hal. miesięcznie,

b a  prowincyi miesięcznie 2 K 70 hal., kwartalnie 
8 K. W państwie niemieckiem kwartalnie 10 K, 
w innych państwach kwartalnie 12 K.

Zmiana adresu 40 hal.
Cena numeru pojedynczego 10 halerzy.
Agencyom udzielamy wysoki rabat.

KRONIKA.
K a l e n d a r i y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w sobotę św. 

Zenobiusza. — Jutro w niedzielę św. Feliksa.
K. a I m d a t i y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz. 0 min. 44 zachód przy­
pada o godz. b min. 06. długość dnia godzin 10 minut 22.

Pogoda. Dnia 19 Lutego termometr doszedł od — 0'6 
!o -j- 7'0 G. — barometr opadał. — Dnia 20-go Lutego 

godzinie 7 rano stan barometru 7299 mm. termo­
metru — 1 9  C. wiatr północno-wschodni.

Kraków, dnia 19 Lutego.
Z miasta. Wczorajszy piękny dzień wyciągnął 

wcześniej jak to zwykle bywa z łóżek nasze gospo­
sie, a to w celu zaopatrzenia się w produkta wiej­
skie, dostarczone wczoraj chojnie przez okoliczne 
wieśniaczki. Konserwatyzm nadobnych i mniej na­
dobnych przedstawicielek Toń, Zielonek, Mogiły, 
Tyńca, Czernichowa, Gaja, Mogilan, Konar etc. 
niedozwala im na zastosowanie się do cen maksymal­
nych. Sprzedaże odbywają się dalej utartym  u nas 
„targiem krakowskim", a  ceny lichwiarskie wszyst­
kich artykułów, reguluje, jak  zwykle, popyt i po­
daż danego dnia. Ku uciesze rozkosznych i wymo­
wnych podmiejskich babin, zniknęli z targów komi­
sarze targowi i inni niżsi przedstawiciele władzy, 
a  zarazem widomi Stróże t. z. „maksymalnego cen­
nika", nigdy co prawda, nie sankeyonowanego 
przez wiejskie handlarki.

Przy sprzedaży nabiału cennik maksymalny u- 
względnia dwa rodzaje m lek a : zbierane i niezbie- 
rane, to drugie popularnie zwane przez kobiety 
wiejskie „spółką1", lecz niestety pomimo stuprocen­
towej różnicy w cenie sprzedaży (20 i 40 hal.) nie­
znane na targach, lecz zawsze silnie reklamowane 
przez baby dla wyzysku. Pomiędzy jednem a  dru- 
giom stanowi tylko dość poważną różnicę ilość 
wlewanej do inleka wody, zwane popularnie wśród 
kumoszek z Kossocic „chrzczeniem11. W czoraj w 
tych sprawach w ynikały ustawicznie na targu spo­
ry, a w braku znawców role sędziego polubownego 
pełnić musiał żołnierz policyjny, lecz nie mając „tłu- 
szczomierza11, który jedynie mógł bezstronnie osą­
dzić spory wynikające pomiędzy sprzedawczyniami 
-i kupująccrni, zwyciężyła, jak  to zwykle w takich 
wypadkach bywa, pierwsza strona, wypierając 
wśród wyzwisk, znanych tylko „w Szczepańskim 
słowniku11 swe przeciwniczki, zmuszone do nagłej 
defenzywy. Zapewniano nas jednak, że delegacya 
poszkodowanych udać się ma na audyencyę do wi­
ceprezydenta Dra Nowaka z uprzejmą prośbą o 
wyłączenie z ewakuacyi komisarzy targowych, a 
o ile spotkał ich już los choceński, o powołanie po­
nowne na opuszczone stanowiska. Ponadto przy 
konstruowaniu przyszłego cennika maksymalnego,
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zmieniającego się przy każdej zmianie księżyca, 
gosposie krakowskie hołdując zasadzie „Burgfrie- 
den“ zanoszą błagalną prośbę o oznaczenie w nim 
także maksymalnej ilości wody, jaka może być wle­
wana do mleka zbieranego i t. z. „spółki11, a  decy­
dującej o cenie obydwu gatunków nabiału. Gospo­
sie nasze mają niepłonną nadzieję, że p. wiceprezy­
dent Dr Nowak uwzględni słuszne życzenia, a po­
jawienie się urzędnika z „tłuszezomierzem11 pokona 
w samym zarodku panoszącą się stale na targach 
lichwę.

Popołudniowe słońce i wiosenna aura zachęciła 
ludność do bliższych i dalszych spacerów. Obszerne 
i suche deptaki Błoń przyciągają siłą magnesu co­
raz to większą liczbę spacerowiczów, łykających 
na zapas świeżego powietrza „dla zaprowiantowa- 
nia się“ niem na wieczory spędzane w zadymionych 
kawiarniach nad śledzeniem biuletynów wojennych.

Jak  się dowiadujemy, zbiegowisko, które miało 
miejsce onegdaj przed gmachem Kasy Oszczędno­
ści stoi. m. Krakowa, rozeszło się na w skutek mo­
wy wypowiedzianej z okna, w które] nieznanego 
nam nazwiska mówca zapewnił: „że jutro tj. w nie­
dzielę zbiera się Wydział nadzór, tej intytucyi w Wie­
dniu i bezwłocznie wyprawić ma do Krakowa eks- 
pedycyę pod kierownictwem dwu dyrektorów, a to 
celem natychmiastowego podjęcia urzędowania11. 
Oświadczenie to powitało zgromadzenie salwą okla­
sków i wiwatów, poczem ulica Szpitalna powróciła 
do dawnego ponurego i szpitalnego wyglądu.

Książę Biskup Sapieha wrócił dzisiaj z Zakopane­
go, gdzie bawił przez dni kilka u swej matki.

Pół miliona koron wkładek przyjęła tutejsza Ka­
sa Powiatowa Oszczędności w czasie od 1 stycznia 
do dzisiaj. Kasa ta  nie wyjeżdżała z miasta przez 
cały czas wojny i swem stanowiskiem zaskarbiła 
sobie tak wielkie zaufanie. Tak wielki wpływ wkła­
dek i depozytów jest nadto najlepszym objawem 
pomyślnego nastroju w Krakowie i spokoju wśród 
obecnej jego ludności.

Nowe podatki. Wobec tego, że dla doprowadze­
nia budżetu państwowego do niezbędnej równo­
wagi, okazuje się potrzebnem zwiększenie docho­
dów, ministerstwo nasze zajęło się projektami no­
wych podatków, które podobno już z końcem lute­
go lub początkiem marca mają być ustanowione. 
Podatek osobisto-dochodowy ma na razie być po­
bierany w dotychczasowej w ysokości; podniesie­
nie tego podatku ma nastąpć później dopiero, gdy 
już będzie dokładnie wiadome, w jakim stopniu 
wojenne pożyczki obciążą budżet na czas dłuższy. 
Natomiast jest zamiar : podwyższenia podatku od 
spadków i darowizn, od opłat sądowych i umów 
asekuracyjnych, podniesienia opłaty pocztowej od 
listów na 12 hal., wreszcie zaprowadzenie podatku 
banderolowego od zapałek, który już w roku bie­
żącym miałby przynieść państwu około 15 milio­
nów koron. Niezależnie od tego projektuje się opo­
datkowanie dochodów banków w taki sposób, aby 
banki opłaciły od swych bilansów za rok 1914 po­
datek w formie zaliczki, z której późniejsze ewen­
tualne straty  na interesach z roku 1914 mogłyby 
być potrącone.

Czarna ospa w okolicach Krakowa. Surowe za­
rządzenia władz wydane w kierunku zakazu pize- 
kraczania rejonu fortecznego okażą się zrozu­
miałe i usprawiedliwione obok wględów wojsko­
wych także i troską o zdrowotność miasta. Ja k  się 
dowiadujemy w licznych okolicach, bliskich mia­
sta, gdzie taJt niedawno odbywały się walki i obo­
zy wojsk nieprzyjacielskie, grasują zawleczone 
przez nie epidemie, okazując słabą siłę niszczyciel­
ską tylko z powodu delożowania mieszkańców i 
zamknięcia dostępu do tych miejsc. Ja k  się dowia 
dujemy, w Krzeszowicach panuje czarna ospa i 
z tego powodu zakazały władze odbywama tam 
i w Chrzanowie jarmarków i targów tygodniowych. 
Przy sposobności tej jeszcze raz zwracamy naszym 
Czytelnikom uwagę na ścisłe przestrzeganie hygie- 
ny i szczepienia ochronne przeciw strasznym epi­
demiom, stałym towarzyszkom wojny.

Koncert na dochod najbiedniejszych ewakuowa­
nych, mający się odbyć dnia 5 marca w sali teatru 
miejskiego zapowiada się niezwykle interesująco. 
Łaskawy współudział przyrzekły panie : J. Ł a d ó -  
w n a ,  H.  Ł o w c z y ń s k a i J .  S o l s k a  oraz pa­
nowie : D y g a t - W a l c z y ń s k i  i Z e n g t e l -  
l e r -  C o l o n n a .  Artystyczne kierownictwo kon­
certu objął prof. K. K r z y s z t a ł o w i c z .  Bogaty 
i piękny program wieczoru zgromadzi niewątpliwie 
w sali teatru miejskiego tłumy publiczności, która 
w ten sposób przyczyni się do ulżenia doli naszych 
biednych wygnańców. Bilety nabywać można w 
księgarni W -go Krzyżanowskiego.

Podwieczorek wokalno-muzykalny. Ju tro  w sali 
Hotelu Saskiego odbędzie się podwieczorek z ła­
skawym współudziałem WW. PP. profesora Ko- 
pystyńskiego, A. Anziina i pani Elzy Anizim-Loth. 
Dochód z tego podwieczorku przeznaczony jest na 
zakupno odzieży dla ludności przesiedlonej na za­
chód od Dunajca, a zatem na ten sam cel, na jaki 
zbierają składnice ruchome i spotykają się z tak 
niebywałą życzliwością u mieszkańców Krakowa. 
Mamy nadzieję, że tem samem uczuciem otoczy 
publiczność to zebranie niedzielne. W stęp kosztuje 
50 hal Podwieczorek rozpocznie się o godz. wpół 
do 4.

Publiczna książnica Związku okręgowego T.S.L.
(Rynek Gł. 6 , 1 p., II schody). Od szeregu la t utrzy­
muje krakowski Związek okręgowy T. S. L. publi­
czną książnicę. Książnica ta, zaopatrzona w najcel­
niejsze dzieła treści naukowej i beletrystycznej, 
przeznaczona jest dla najszerszych warstw ludności 
polnkiej. Aby umożliwić czytelnikom poznanie naj­
nowszych dzieł naukowych i beletrystycznych i 
obecnie książnica liczy ponad 10.000 dzieł w prze­
szło 25.000 tomach. Zważywszy, że w obecnych 
czasach ma T. S. L. wiele do spełnienia, a fundusze 
niezmiernie się zmniejszyły, zarząd okręgowy T. 
S. L. zwraca się z gorącym apelem do P. T. Pu­
bliczności krakowskiej, aby wypożyczała książki 
z książnicy T. S. L. P a m i ę t a j c i e ,  ż e p i e - 
n i ą d z e  z a p ł a c o n e  w k s i ą ż n i c y  T  S. L., 
p r z e z n a c z o n e  s ą  n a  c e l e  p u b l i c z n e !  
Nadmieniamy, że Zarząd przyjmuje z wdzięczno­
ścią wszelkie dary w książkach. Zarząd okręgowy 
T. S. L. ma nadzieję, że znana z patryotyzmu kra­
kowska publiczność nie pozostanie obojętną, lecz 
poprze książnicę T. S. L. i przez to przyczyni się 
do zwiększenia funduszów Towarzystwa, przeży­
wającego ciężkie chwile.

Droony ogień. Wczoraj popołudniu powstał 
w koszarach wojskowych przy ulicy Montelupich, 
wskutek nieostrożności jednego z żołnierzy ogień 
w magazynie mundurów'. Zanim na miejsce przy­
była straż pożarna, żołnierze sami ugasili pożar.

Nowe książki nadesłane do redakcyi „Głosu Na­
rodu". Zygmunt S a r n e c k i .  „Czwarta dusza11, 
zbiór nowel, tom I., stron 283. Nakład Gebethnera 
i Wolffa.

Kazimierz G l i ń s k i .  „Mąż krwawy11, powieść, 
historyczna z czasów Kazimierza W., tom I., stron 
312. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Marya R o d z i e w i c z ó w n a .  „Barbara Tryź- 
n ianka11, powieść, tom I., stron 341. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa.

W ładysław J a g n i ą t o w s k i  „W alka z ko­
bietą11, powieść, tom. I., stron 308. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa.

Stanisław P r z y b y s z e w s k i .  „Adam Drza­
zga1' (druga i ostatnia część „Dzieci nędzy), po­
wieść, tom I., stron 305. —■' Nakład Gebethnera 
i Wolffa.

H a j o t  a. „W yżebrana godzina1', zbiór nowel, 
tom I., stron 355. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Kronika zamiejscowa
Metropolita Szeptycki. Piotrogrodzki „Kołokoł11 

pisze, że postępowanie władz cerkiewnych w Kur- 
sku względem metropolity Szeptyckiego wywołało 
w Piotrogrodzie niezadowolenie. Biskupowi Ticho- 
nowi posłano wskazówki, aby starał się błąd na­
prawić (Biskup kurski, Tichon, nie przyjął, jak 
wiadomo, metropolity i wzbronił mu wstępu do 
cerkwi celem odprawiania nabożeństwa).

Niemiecki burmistrz w Łodzi. „Beri. Tagebl.11 do­
nosi, że burmistrz gnieźnieński Schoppen został 
powołany na burmistrza do Łodzi.

Przepełnienie hoteli w Warszawie. „Kur. Warsz 11 
pisze : Nieustanne zapełnienie hoteli warszawskich 
nie tylko nie ulega żadnej przerwie, ale w ostatnich 
tygodniach, już po świętach rosyjskich, gdy zda­
wało się, że zjazd do W arszawy tysięcy osób z ce­
sarstwa ulegnie redukcyi, obecnie znowu się potę- 
guje.

Są hotele, przyjmujące tylko zamówienia telegra­
ficzne na numer na kilka dni wcześniej, nierzadko 
zaś dają się widzieć sceny, że po przybyciu pocią­
gów z cesarstwa, przed bramami hotelów stoi sze­
reg dorożek z rzeczami podróżnych, którzy nie mo­
gą dostać numeru i objeżdżają miasto. W przedsion­
kach hotelowych nieraz leżą sterty waliz i bagażów 
podróżnych, oczekując na opróżnienia się pokojów.

Zawsze tacy sami. Przed sądem karnym w Josef- 
sztadzie w Wiedniu odbywała się rozprawa karna 
o zamierzone przekupstwo. Oskarżonym był p. Hen­
ryk Konigsgarten, prokurzysta wielkiej firmy dla 
dostaw wojskowych — oskarżycielem podoficer 
Leopold Juka, a sprawa weszła do sądu — jak  do­
nosi „Neue Freie Presse11 — z powodu następujące­
go zdarzenia. Oskarżony, zastępca wielkej firmy, 
zjawił się w urzędzie dla wojennego nadzoru, w ce­
lu uzyskania od pewnego kapitana ze sztabu gene­
ralnego wiadomości odnoszących się do zezwolenia 
na wywóz skór z Kroacyi do Niemiec. Kapitan przez 
podoficera oświadczył, że niema czasu na przyjęcie 
tego pana. Gdy pomimo wielokrotnie ponawia­
nych prób nie udało się prokurzyście dotrzeć do 
kapitana, odwołał on podoficera na stronę i tak 
do niego rozumnie przem ów ił: „ Ja  mam pewną hi- 
storyę ze skórami z Kroacyi, które mają być wy­
wiezione do Niemiec, jeżeli wszystkie urzędy po­
wiedzą t a k ,  to i ministerstwo wojny rzeknie ró­
wnież t a k 11, a potem dodał szeptem : „Ma pan 
przecie rozum, na dole czeka jeden pan, który tak  
jak  ja pracuje milionami, niech pan zajrzy, gdzie 
sprawa leży i zejdzie ze mną na dół do tego pana, 
a on już da panu ładnego duserka11. Podoficer ju k a  
zamiast uledz kuszeniu, zdał o tem niezwłocznie 
raport swemu przełożonemu i kusiciel dostał się 
przed sądowe kratki. W obronie oświadczył w są­
dzie pan prokurzysta, iż „on wcale nie potrzebował 
podoficera zachęcać do służbowego wykroczenia, 
bo jako stary prokurzysta firmy, która od wielu 
la t ma dla ministerstwa wojny dostawy, jest bar­
dzo. dobrze zoryentowany, jakie tam należy robić 
kroki11. Obrona ta  jednak nie zrobiła wrażenia i p. 
Henryk Konigsgarten został skazany na zapłacenie 
kary pieniężnej 300 kor. ewen. na  3 dni aresziu.

Znany powieściopisarz Maciej Wierzbiński stawał 
w tych dniach przed sądem w Poznaniu pod zarzu­
tem „przygotowywania zdrady stanu11. Zarzut o- 
parły władze pruskie na zabranych p. Wierzbiń­
skiemu podczas rewizyi domowej notatek i mate- 
ryałów do broszury politycznej, która miała być 
wydana po wojnie. Sąd nie dopatrzył się jednak 
nic zbrodniczego w owych zapiskach i wydał wy­
rok uwalniający. P. Wierzbiński jest W ielkopolani­
nem, stale mieszka w Warszawie ; w Poznaniu ba­
wił, wracając z Danii.

Zgon serbskiego polityka. W Niszu zmarł były 
prezydent serbskiej Akademii Umiejętności Stefan 
Novaković, przywódca partyi postępowej. Novako- 
vić stał w r. 1909 na czele gabinetu, kiedy Serbia 
po przesileniu aneksyjnem powracała do normal 
nych stosunków7 z Austryą. Jako  polityk i jako 
uczony cieszył się Novaković wielkiem uznaniem. 
Napisał „Ilistoryę literatury serbsko-chorwackiej11, 
która zjednała mu rozgłos w literackim świecie.

W iadom ości gospodarcze.
Rozwiązanie syndykatu dla pużyczki z r. 1914.

Koiisorcyum, któremu rząd powierzył sfinansowa­
nie wewnętrznej pożyczki na 4ih%  bony skarbowe 
z r. 1914, rozwiązało się. Emissya tych bonów w 
kwietniu zeszłego roku dosięgła kwoty 396.6 mil. 
koron. Pocztowa Kasa oszczędności rozwiązała 
obecnie zawiązany dla objęcia bonów syndykat. 
Osiągnięty zysk około 4 milionów przygotowany 
jest do rozdziału.

Sprawa „forszpanów". Jedna z największych bolą­
czek ludu polskiego — to sprawa forszpanów. Lu­
dność nie zdawała sobie sprawy z tego, że for- 
szpany, ruszając w drogę, muszą się przygotować 
na to, iż powrócą aż po ukończeniu wojny. Pano­
wało ogólne przekonanie, że forszpany ruszają na 
kilka dni. Pojechali więc z domów ojcowie licznych 
rodzin, przeważnie sami gospodarze starsi, a nawet 
całkiem starzy, chorowici, reumatycy, gruźliczni 
itp„ albo też mali chłopcy, którzy wobec ogołoce­
nia wsi z mężczyzn, stanowićby mogli podporę ma­
tek przy gospodarstwie. W ybrali się też bez żadne­
go zaopatrzenia się na zimę, w przypuszczeniu, że 
powrócą za tydzień, za dwa najwyżej. Tymczasem 
wojna się przeciąga, ludzie ci pochorowali się, ko­
nie im niejednokrotnie pozdychały, a o wypłatę 
wynagrodzenia trudno się doprosić. W myśl usta­
wy zarobek dzienny forszpana przynosiłby właści­
cielowi koni i wozu przynajmniej 10 K dziennie. 
Suma to niewielka, bo dzisiaj para koni przy robo­
tach rolnych zarabia dziennie najmniej 20 K. We­
dług ustawy należytości za forszpany mają być 
wypłacane co 50 dni. A tymczasem... od czasu mo- 
bilizacyi upłynęło już blisko 200 dni, a w niektó­
rych okręgach do dziś dnia za forszpany wypłat 
nie uskuteczniono. W powiecie bialskim niektóre

gminy, jak  Osiek i Wilkowice, wniosły prośbę do 
c. k. starostw a o wypłatę dniówki za forszpany 
jeszcze dnia 10 stycznia i dotąd nie otrzymały od­
powiedzi.

Memoryał centr. Wydziału galic. Tow. rolniczych.
W sprawie uruchomienia gospodarstw rolnych 
wniósł centralny kom itet wydziału galicyjskich 
Towarzystw rolniczych memoryał do rządu, bardzo 
obszerny, wykazujący konieczność doraźnego 
przyjścia z pomocą rolnikom galicyjskim, jakoteż 
sposób i koszta tej pomocy. Stwierdzono w memo- 
ryale, że na najkonieczniejsze rzeczy do zasiewów 
potrzeba będzie pomocy rządu w kwrocie co naj­
mniej 431 milionów koron. Oczywiście — nie wzię­
to tu  w rachubę całej, tylko 34 powiaty zacho­
dniej i części środkowej Galicyi, co do których 
można było zebrać dane. Memoryał domaga się, 
by suma ta, jako zaliczka na przyszłe odszkodowa­
nie, rozdzieloną została między rolników, specyal- 
nie dla dokonania zasiewów na wiosnę, w naturze, 
a wyjątkowo w gotówce. Dla rozdziału pomocy 
ustalono grupy powiatów według stopnia szkód, 
jakie w nich rolnictwo poniosło, przyjmując dla 
powuatów : Biała, Nowy Targ, Oświęcim, Wadowi­
ce, Żywiec poniosły 20 procent szk ó d ; Chrzanów 
i Myślenice 40 p ro cen t; Brzozów, Kraków, Lisko, 
Pilzno, Podgórze, Ropczyce, Wieliczka 60 p ro cen t; 
Bochnia, Dąbrowa, Grybów, Jasło, Kolbuszowa, 
Krosno, Limanowa, Mielec, Nowy Sącz, Rzeszów, 
Sanok, Strzyżów — 80 p ro cen t; Brzesko, Gorlice, 
Jarosław , Łańcut, Nisko, Przeworsk, Tarnobrzeg, 
Tarnów 100 procent szkód, to znaczy gospodarstwa 
rolne zostały w tych powiatach zupełnie zniszczone.

Dla przeprowadzenia prac około uruchomienia 
gospodarstw i dla rozdziału pomocy tak  w naturze, 
jak  w gotówce, należy — jak  podnosi memoryał 
— ustanowić 1) Naczelną ko misy ę krajową z sie­
dzibą w Krakowie ; na czele tej komisyi stałby na­
miestnik, którego zastępcą byłby delegat, w skład 
komisyi wchodziliby : książę Biskup krakowski, 
de legac i: 1 z Wydziału krajowego, 1- z krajowego 
Patronatu Spółek rolniczych, 2 z Towarzystwa rol­
niczego w Krakowie, 2 z Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, 2 z Galicyjkiego Towarzystwa gospo­
darskiego we Lwowie, 2 z Towarzystwa Kółek rol­
niczych, przyczem komisya mogłaby kooptować 
jeszcze 3 członków ; 2) komisye powiatowe, urzę­
dujące w siedzibie każdego starostwa, i 3) komi­
sy e miejscowe. Memoryał wręczony został dnia 15 
bm. prezydentowi ministrów.

Wiadomości kościelne.
Z Sodalicyi Mariańskiej. Ju tro  o godz. 8 rano 

odbędzie się w kościele św. Barbary nabożeństwo 
dla członków Sodalicyi kupieckiej i akademickiej 
oraz wszystkich Sodalisów z kraju. Tego samego 
dnia o godz. 4 popołudniu w lokalu Zjednoczonych 
Sodalicyj przy pl. Szczepańskim 1. 7, I. p., gdzie
O. Moderator ks. H. Iladuch T. J . wygłosi odczyt : 
„O autentyczności św. ewangelii11.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

Sobota. „Sułkowski11, pierwsza część tragedyi 
Stefana Żeromskiego. — N astąp i: „Opieka wojsko­
wa11, komedya w 3 aktach W. Bogusławskiego.

Niedziela popołudniu. „Kościuszko pod Raeławi 
cami11, obraz historyczny w 7 odsłonach W ładysła­
wa Anczyca.

Niedziela wieczór. „Sułkowski11, pierwsza część 
tragedyi St. Żeromskiego. — N astąp i: „Opieka 
wojskowa11, komedya w 3 a k t  W. Bogusławskiego.

Z teatru.
„Halka" —  Moniuszki.

Słuchano w K rakow ie „H alk i11 zw ykle w n ie­
dzielne popołudnia  k an ik u ły  lipcow ej, k tó re  je j 
w yznaczała  d y rek ey a  lw ow skiej opery. W ie­
czór lu tow y w tea trze  k rakow skim  pośw ięcony 
„H alce11 je s t więc sam  przez się czem ś nowem 
wobec daw nej p ra k ty k i i niem niej w źródłach 
sw ojego pow stan ia . O rganizatorem  i m uzy­
cznym  m otorem  przedsięw zięcia ,k tó rem u żądna 
w rażeń operow ych publiczność krakow ska" za­
w dzięcza epizodyczne p rzedstaw ien ia  te, je s t 
p. Bolesław  W a l e w s k i .  Znacznej jego ener­
gii, w ielk iej sum ienności w p rzygo tow aniu  i 
m łodzieńczem u zapałow i w znoszeniu trudów  
nad  zm ontow aniem  całości p rzypisać należy  to 
pow odzenie, jak ie  i w czoraj zdobyła piękność 
„H alk i11. Z organizow anie o rk iestry  i chóru, k tó ­
ry  by ł d la  słuchacza szczególnie m iłą n iespo­
dzianką, je s t już zasługą, godną dobitnego pod­
kreślen ia  w h isto ry i s tosunków  m uzycznych 
K rakow a, w d o d a tk u  K rakow a w zimie 1915 r.

Z daw nem i p rzedstaw ieniam i „H a lk i11 przez 
a rty s tó w  te a tru  lw ow skiego naw iązyw ało  wczo­
rajsze w spom nienia przyjem ne w osobach w y­
konaw ców  trzech  głów nych p a rty j. H alką  b y ła  
panna W an d a  H e n d r i c h ó w n a ,  k tó ra  —  
o ile nas pam ięć nie m yli —  w H alce w łaśnie 
deb iu tu jąc , zdoby ła  przed k ilku  la ty  w szystkich  
w K rakow ie m iłośników  śpiew u. D zisiaj głos 
panny H endrichów nej m a tę  sam ą lo tność sko­
w ronka, tę  sam ą zręczność i przep iękne brzm ie­
nie. Do daw niejszych , znanych i uznanych , za­
le t w in te rp re tacy i a r ty s tk i p rzybyło  jeszcze 
bardziej w yraziste  ujęcie postaci H alk i w  k ie­
runku  d ram atycznym . P . Tadeusz Ł o w c z y  ń- 
s k i  nieraz śpiew ał nam  Jo n tk a , może najlepiej 
ze w szystk ich  tenorów  polskich od czasów  A le­
k san d ra  M yszugi. W ytw orny  w  śpiewie i w pe ł­
ni rozkw itu  głosow ego zgotow ał p. Łow czyński 
w czorajszym  w ystępem  w ykw in tne zadow ole­
nie słuchaczom . P . Adam L u d w i g ,  w p a rty i 
Jan u sza , rozw ijał szlachetny  swój głos w  efe­
k tow nych  frazach , m iał wiele w yrazu  d ram a ty ­
cznego i siły.

A m atorskim  siłom  śpiew ackim  przypadły w 
udziale inne p a rty e  opery . P an n a  B o d n i c k a  
p rzedstaw iła  jak o  Zofia dobrze ro ku jący  m ate- 
ry a ł głosow y; zam aszystym , w śpiew ie bardzo 
sym patycznym  by ł D ziem ba p. I s s a k o w i -  
c z a ; w cale dosto jnym  w postac i by ł S to ln ik  p. 
Z a t  h e y  a, w y traw nego  śp iew aka; dźw ięcznie 
śpieavał p rzew odnik  chóru  G órali p. K a l i s k i .

C ałość pod sp rężystą , b a tu tą  p. W alew skiego 
w ypad ła  nadspodziew anie, zw łaszcza scep ty ­
ków . Pew ne usterk i, szczególnie w rytm icznem  
niezdecydow aniu  n iek tó rych  m om entów , zró- 

w now ażały  u stęp y  skończenie popraw ne, rzecz 
ja sn a  popraw ne w  stosunku  do ta k i  h  w arun ­
ków , k tó ry ch  illu stracy ą  je s t np . p rzym us za­
stąp ien ia  fago tu  w iolonczelą. O rk iestra  d aw ała  
w brzm ieniu w ięcej naw et, niż ją  do tego  zobo­
w iązyw ała ilość członków . Siedziało w śród nich

d lk u  cenionych a rty stó w , jak pp. W ysocki, Ko- 
p y styńsk i, D r G ablenz, S y rek  i in. Sceny zbio­
row e m iały w sobie wiele życia, nie dziw, k iedy  
szereg k ap ita ln y ch  postac i stw orzyli znani a r­
ty śc i sceny k rak ow sk ie j, a inn i św ietnie do nich 
się dostroili. U datnie w ypad ły  tań ce  z udziaiem  
pp. Sachsów .

W rażenie, w ogole ta k  dodatn ie , by łoby  jesz­
cze w yższe, g d y b y  widz, k tó reg o  sposób w yko­
nyw ania  „H a lk i11 —  w K rakow ie za nazw ę 
p rzy ję ty  —  nie m ógł n igdy  zbudow ać, by ł zau­
w ażył, że n ad  in ieyato ram i przedstaw ień  opero­
w ych wr K rakow ie nie ciąży już tra d y c y a  
„lw ow ska11. Może żądanie  to nie n a  czasie, te ­
raz, k iedy  te a tr  je s t dla jednych  chw ilow ą ucie­
czką od w łasnych  m yśli, d la  drug ich  upragnio- 
nem  odśw ieżeniem  po m uzyce a rm at i k a rab i­
nów. M oniuszko przemówi! w czoraj do w ojsko­
w ych gości z da lek ich  stron  n iek iedy  do K ra ­
kow a p rzyby łych  serdecznie i ciepło ; zrozu­
mieli go i pokochali oni w szyscy.

Uwolnienie Bukowiny.
D zienniki w iedeńskie donoszą, że p rezyden t 

B ukow iny hr. Meran w ydał zarządzenia celem 
przywrócenia autonomicznej administracji 
Czerniowiec.

Z ajęcia Czerniow iec dokonano bez walki. —  
R osyanie porzucili swe stanow iska  obronne na 
północ od Czerniowiec.

P ra sa  n iem iecka podnosi, że odzyskanie  Czer­
niowiec ma w ysokie po lityczne znaczenie. Musi 
ono w ywrzeć silne wrażenie w Rumunii.

Straty Rosyan w Karpatach.
Medyolan, 20 lu tego.

K orespondenci tu te jszy ch  dzienników  ogła­
szają, że straty kosyan  od czasu ponow ienia 
austro-w ęgiersk iej ofenzyw y w K arp a tach  były  
najcięższe w całej kampanii. N apad zaczepny 
austryacko-w ęg iersk i przez K a rp a ty  by ł ta k  
niespodziew any, że całe pu łk i rosy jsk ie , k tó re  
s ta ły  w pustynnych , bezdrożnych dolinach gó r­
skich, bez a rty le ry jsk ie j obrony, zosta ły  zni­
szczone ogniem  dział austryack ich .

(„Reichspost11).

Bombardowania Dardansllów
Konstantynopol, 20 lu tego.

(T. B.) Z głów nej k w a te ry  donoszą: Dziś r a ­
no (19 lu tego) bom bardow ały  angielsk ie  i fran ­
cuskie o k rę ty  w ojenne zew nętrzne forty D arda- 
nelów7. O ddały  one przeszło 400 strzałów bez o- 
siągnięcia jakiegoś rezultatu. T ylko  jeden  żoł­
nierz został przez od łam ki kam ieni lekko z ra­
niony.

Aj. tel. Milli donosi: G łów na k w a te ra  donosi 
w uzupełnieniu k om un ika tu  z 19 b. m.: Ośm an ­
gielskich i francuskich  pancern ików  ostrzeliw a­
ło zew nętrzne fo rty  D ardanelów  przez 7 go­
dzin, ale nie zdołano zmusić fo rtów  zew nętrz­
nych  do m ilczenia. N ieprzyjaciel oddał b00 
strza łów  z dział w ielkiego kalib ru  i a rm a t 15 
ctm . Trzy nieprzyjacielskie pancerniki zostały  
uszkodzone, m iędzy tymi ciężko okręt admiral­
ski. Po naszej s iron ie  jeden  oficer i jeden  żoł­
nierz zabici, a jeden  żołnierz lekko  ranny .

Odwrtft nad flarw t ł jta n tt.
Kopenhaga, 20 lutego.

„P o litik en 11 pisze, że przym usow e cofanie się 
arm ii rosy jsk iej n a  d ru g ą  linię obronną, trw a  
dalej. B ia łystok  już opróżniono z ludności cy ­
w ilnej. („R eichspost11).

Wody angielskie 
teatrem wojny.

Londyn. (Tel. p ry  w.) B iuro R eu tera  zape­
w nia, że angielskie T ow arzystw a okrętow e u- 
chw aliły  utrzymać ruch parowców w  niezmie­
nionych rozmiarach. N iem cy i d o tąd  a takow ali 
i n iszczyli o k rę ty  angielsk ie , dzień 18 lu tego  
nie w prow adzi zatem  żadnej zm iany.

Pod neutralną tlagą.
Berlin. (Tel. pryw .) A ngielski k ap itan  Dow, 

k tó ry  na „L u zy tan ii11 za tk n ą ł flagę S tanów  Zje­
dnoczonych, ośw iadczył, że czynić to będzie 
zawsze, gdy  zajdzie po trzeba . „P raw ie  w szy­
scy moi pasażerow ie —  mówił —  są A m eryka­
nam i i jeżeli m ają zginąć przez n ap ad  niem ie 
ckiej łodzi podw odnej, to  w olą z pew nością 
zginąć na  s ta tk u , na k tó ry m  pow iew a gw iaździ­
s ta  bandera , niż inna ja k a  f lag a11.

Nagrody za niszczenie łodzi podwodnych.
Amsterdam. (T. B.) „H andelsb lad11 d o n o s i: 

A ngielska adm ira lieya  poleciła w szeregu por­
tów  ogłosić, że kap itanow ie  i załoga okrętów  
ryback ich  o trzym ają  nagrody za zniszczenie 
nieprzyjacielskich lodzi podwodnych, a to 1.000  
funtów szterl. o trzym a k ap itan  łodzi ryback ie j, 
k tó ry  zatopi n ieprzy jac ielską  łódź podw odną 
lub ją  schw yta. T ak ą  sam ą nagrodę otrzym a 
m arynarz, k tó ry  udzieli inform acyj, p row adzą­
cych  do zatopienia lub zabran ia  n ieprzy jac iel­
skiego ok rę tu  w ojennego. W ynagrodzenie  w 
w vsokości 500 funtów  szterl. przyrzeczono za 
w iadom ości o ruchach n ieprzy jac ielsk ich  ok rę­
tów.

Przeciw żądaniom Japonii.
Londyn, 20 lu tego.

(T. B.) „M anchester G uard ian11 om aw ia w 
k ry ty czn y m  a rty k u le  kw estyę  japońsko-chm - 
ską i przyznaje , że postępowanie Japonii nie 
daje się  pogodzić z w łaściw ym  celem  sojuszu  
angielsko-japoóskiego w spraw ie niezaw isłości 
i in teg ralności Chin. U rzędow y te k s t żądań  ja ­
pońskich nie je s t znany  i jeszcze ciągle po trze­

bne są  dalsze w yjaśnen ia . O ile do tychczas w ia­
domo, żądania te  naruszają niezaw isłość Chin,
dla k tó re i zabezpieczenia sojusz angielsko-ja- 
poński zosta ł zaw arty . V\7 każdym  razie uspra- 
w iedliw ionem  jes t p y tan ie : Go się w łaściw ie 
dzieje? Położenie ChiD dzisiaj nie je s t  już ta k  
korzystnem  ja k  przed  sierpniem  ro k u  ubieg łe­
go. W szystkie m ocarstw a E u ro p y  są zajęte 
gdzieindziej, a  naw et S tan y  Z jednoczone m a­
ją  w ażniejsze zadanie niż w  C hinach. J e s t  nie- 
p ew iem , ja k i w pływ  A nglia i inne k ra je  będą 
m ogły  w yw rzeć na rozw ój stosunków . Lecz A n ­
glia m usi w iedzieć, n a  tzem  stoi. N iek tó rzy  z 
nas —  kończy  pismo —  będą żyli i po wojnie, 
ci chcieliby  w iedzieć, ja k  św iat będzie w yglądał 
po wojnie.

Za neutralnością Włoch.
Rzym, 20 lu tego.

Organ Watykanu „Osservatore Romano'1 
zamieszcza 16 lutego artykuł wstępny, akcen­
tujący potrzebę utrzymania neutralności W łoch.
„O sserva to re“ pisze, że nie zaszedł żaden now y 
fak t, k tó ry b y  uzasadn ia ł oryentac.yę w łoskiej 
polityki odm ienną niż ta , k tó rą  W iochy w ciągu 
6 m iesięcy w ojennych upraw iały . W ojna nie 
przynosi żadnych decyzyj i pokój je s t jeszcze 
daleki. Z resztą W iochy są już „b ea ti possiden- 
te s“ w W allonie, k tó ra  je s t kluczem  do K anału  
O tranckiego. „O sservatore  zw alcza usiłow ania 
w ciągnięcia W łoch do w ojny, nazyw ając  je  po­
lity k ą  ryzykow ną i nie odpow iadającą  in te re ­
som narodu . W końcu w yraża zaufanie rządowa

Ograniczenie cenzurom iliemczecfi.
Berlin, 20 lu tego.

(T. B.) K om isya budżetow a Sejm u prusk iego  
zajm ow ała się w czoraj spraw ą ograniczenia 
wolności p rasy . K om isya przyszła  do p rzekona­
nia, że cenzura nie powinda wychodzić poza po­
trzeby obrony kraju i strzeżenia  pokoju  w ew nę­
trznego, a przedew szystkiern  ma być w yko n y ­
w aną rów nom iernie. K om isya ośw iadczyła się 
dalej za tem  , ab y  publiczne om aw ianie w arun ­
ków7 pokojow ych zostało zezwolonem w czas 
tak , ab y  opinia publiczna m ogła w  zupełności 
przy jść  do głosu  przy  rokow aniach  poko jo ­
w ych; dalej, ab y  w szy stl ie k ierunk i rówmomier- 
nie m iały  prawm w ypow iedzenia sw ego zdania.

Rozdział zapasów 
zboża w Austryi,

Biuro korespondency jne  donosi z W iednia:
Burm istrz D r W eissk irchner i p rezy d en t w ie­

deńskiej Izby handlowrej Schoeller udali się w 
tow arzystw ie w iceburm istrzów  do p rezy d en ta  
m inistrów ' hr. S tu erg k h a , ab y  mu w ręczyć ob­
szerny m em oryał w spraw ie m ąki i zboża, za- 
w era jący  następ u jące  żądania:

1. N atychm iastow e przeprowadzenie jednoli­
tego i zupełnego zestawienia w szystkich zapa­
sów mąki i zboża, jako  też odpow iednich suro- 
gatów ,

2. N atychm iastow e sprowadzenie brakują­
cych zapasów z W ęgier. Spraw iedliw y i rów no­
m ierny m iejscow y i czasow y rozdział zapasów  
au stry ack ie j i w ig ie rsk ie j p ro w en ien c ji przez 
m iejsca cen tra lne , z w ykluczeniem  sam oistnych 
zarządzeń w ładz lokalnych.

Prez> 'dent m inistrów  odpow iedział, że rząd  
p rze ję ty  jesf nadzw yczajną  w ażnością te j sp ra­
w y w św iadom ości swej odpow iedzialności p ra ­
cuje dniem  i nocą nad tą  k w esty ą  i może o- 
św iadezyć że p raca  je s t w p e h y m  to k u  i już 
na ukończeniu. R ząd zarów no co do celów ego 
zestaw ienia zapasów , jak o też  co do u regulow a­
nia konsum cyi w całej m onarchii poczynił ko ­
nieczne zarządzenia , a  ich przeprow adzenia n a ­
leży się w najbliższymi czasie spodziew ać. R ząd 
nie om ieszka we w szelki m ożliwy sposób u- 
w zględnić sy tu acy ę  sto lic j' państw a jak o  n a j­
w iększego m iejsca konsum cyjnego  w państw ie  
i po trzeb  je j ludności.

Solidarność finansowa Trójporozumienia.
Frankfurt. (Tel. pryw .) B ank  ang ie lsk i za- 

w.arl z B ankiem  francuskim  i rosy jsk im  umowę, 
w m yśl k tó re j te  o sta tn ie  postaw ić m ają  B an­
kow i angielsk iem u do d y sp o zy c ji sw7oje za­
pasy  złota, g d yby  zapas B anku angielskiem u 
spadł poniżej pew nej oznaczonej c jd ry . (B ank 
angielsk i ma stosunkow o nie w ielki zapas złota, 
bo ty lk o  67 m ilionów funtów , t, j. 1.608 m ilio­
nów  koron, podczas, gdy  Bank ro sj'jsk i po­
siada ponad  3 m iliardy, a  B ank francusk i po­
n ad  4 m iliardy franków ). „F ran k f Z tg11.

Poincare w Alzacyi.
Berlin. (Tel. prjwv.) P rezy d en t F rancy i P o in ­

care, udał się z m inistrem  wrojny  M illerandem  
na teren  w alk  w' A lzacyi. Ludność, ja k  zape­
wnia „M atin"1 i „ Jo u rn a l11 z 15 b. m „ zgotow ała  
p rezydentow i F ran cy i ow acye, zw łaszcza wr 
M asseveaux, gdzie w szystk ie  dom y p rzyb rane  
b y łj' w  barw y francuskie . P o incare  zwiedzłi 20 
w si a lzackich  i w ręczał w eteranom  z 70 roku  
odznaczenia. (W ojska francusk ie  za ję łj' d o tąd  
około  500 km . kw adr, ziemi alzackiej. R ed.).

Nadesłane.

Oddział filii Banku Krajowego
urzęduje dla P. T. Publiczności w lokalu filii w7 K ra­
kowie, plac Szczepański Nr 8 i pośredniczy we 
wszystkich interesach dotyczących tak  centrali, 
jak i krakowskiej filii tej insty tucji. Przyjmuje 
wkładki na książeczki i rachunek bieżąej", załatwia 
przekazy na obce place a także wypłaca kupony 

krajowe i Galie. Tow. Kredyt. Ziemskiego.
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Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

Należytośc należy nadesłać z góry.

Piotr Kokolski
w szpitalu polowym */» Feldpost 
56, poszukuje brata swego Mi­
kołaja słuch. med. 4 iii? roku, da­
wniej zamieszkałego w Wiedniu.

Antoni Św irko
z Wiśniowczyka obecnie Choceń 
Czechy baraki 4 — 6 poszukuje 
swej żony M agdaleny z czwor­
giem dzieci. Ktoby o nich wie­
dział raczy łaskawie donieść 

pod powyższym adresem.

Artym Żyruk
kapral k. k. Cholerabaracken 
in Miskolcz prosi o adres żony 
Heleny i jej siostry Petroneli 
Krzaczek, pochodzących zBrze- 

żan — Galicya.

Karol Srokowski
obecnie Cholerabaracken Mis­
k o lcz—W ęgry— prosi o łaskaw e 
wiadomości gdzie przebywa żona 
jego Józefa z czworgiem dzieci 
ze wsi Hrulcze pow Podhajce 
i koledzy z 55 p. p. Albin Pod- 
b . e l s k i  i Michał Srokow ski, 

brat stryjeczny.

Ktoby mógł podać adres Kata­
rzyny Bacyk z dziećmi Miecią 
i Em ilią ze Sambora niech ła ­
skawie poda adres. Antonina Pie­
niążek. Budapest. Fasor utca 5$/«.

Antoni Kwolek
Ein. Freiw. L. I. Reg. Nr. 2, o- 
becnie znajdujący się w Reser- 
vespital Nr. 2 Albrechtskaserne 
Abt. Nr. I .Zimmer 125 Wien 2/8 
poszukuje swego stryja ks. An­

toniego K w olka z Jasła.

Stanisław Marszał
przy k. k. 11. Hand Kavlie-Tru- 
pen-Division, „Feldpostamt Nr. 
13.“, poszukuje brata Józefa  
M arszała. jednoroczniaka, słu­
żącego przy 20. k. i k. Infant.- 
Regimencie w Krakowie i brata 
k s .  Antoniego Marszała, który 
ostatnimi czasy był w Semina- 
ryum Duchownem w Krakowie. 
Ktoby wiedział o ich miejscu p o ­
bytu raczy łaskaw ie donieść pod 

powyższym adresem

BANK GALICYJSKI
dla handlu i przemysłu

d  Krakonrie, Rynek gł. L. 25
otwarty c o d z i e n n i e  z wyjątkiem n i e d z i e l  i ś w i ą t  

od godziny 9 do 12 przedpołudniem.
K a s a  B a n k u  przyjmuje wkładki na książeczki 
w kładkow e i rachunek bieżący, wypłaca zwroty, 

przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksli.
W ypłata wkładek, złożonych obecnie, nie podlega 

ograniczeniom  moratoryjnym.

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
urzęduje również w Wiedniu, I., Am Hof, 7. parter. 
(Gmach c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu).

I
w Krakowie, Pilarska 1

otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt
od 9-tei do 12-tej w poł.

Przyjmuje wkładki i oprocentowuje takowe 
po 4V2% od dnia złożenia, wypłaca zwroty, 
przyjmuje spłatę rat hipotecznych, weksli etc.

Powiatowa Kasa Oszczędności urzęduje 
również w Wiedniu, w lokalu „Ustredni Banka", 
I., Schottenring 1. od godz. 10-tej do 12-tej w poł. 

Przyjmuje wkładki i wypłaca zwroty.

C. k. porucznik, Leopold Ba­
licki, Land.-turmbat. 1/33 Feld­
post 41, prosi o bliższe wiado­
mości co do swej żony, Jadwigi 
Balickiej, zamieszkałej do czasu 
zajęcia Lwowa przez Moskali 
w Rozdole, obok Stryja, powiat 

żydaczowski.

Illapa polskiego 
terenu wojny

Cena K. 1'50, na płótnie K. 3 
Z przesyłką o 10 halerzy więcej. 
Należytość należy przesłać z góry 

Do nabycia
w księgarni E. D. Friedleina 

Kraków — Rynek 17.

Krwawe
5 kg pom arańczy raallnowvch K 3 60 
5 „ k a la fio ró w  K 3'20

franko za pobraniem

B io t.; Spa n ą h e r o . Tryest.
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W ald Mendel
Eisenb. Sich. Abt. Mościska tym­
czasowo w Ujściu ruskiem obok 
Dukli, poszukuje żony Chaji wraz 
z rodziną, która wyjechała z Mo­
ścisk w niewiadomym kierunku.

Siaczyński Szymon
obecnie: Deutsche Klinik, Ab. 
prof. Schmidt 108. Prag, poszu­
kuje żony Anny Siaczyńskiej 
z Szybalinowa powiat Brzeżany, 
matki Tekli Siaczyńskiej z Ko- 
ropatnik powiat Brzeżany i Jó­
zefa Adama z Koropatnik powiat 
Brzeżany i 'prosi^oJAdresy sw o­

ich znajomych.

Gyula Nikolaus
Inf. Reg. Nr. 45. obecnie w Ma- 
rodenhaus d. Roten Kreuzes II. 
Abt. in lllir. Feistritz Krain, po­
szukuje swoich rodziców. Łaska­
we wiadomości uprasza pod 

p o wyższym adresem.
Stanisław  Turzański

z Rzeszowa obecnie w szpitalu 
na M orawie! w Trebiczu Lazaret 
Zamek. Poszukuje swej żony 
Anny z córką 8-letnią Zofią. 
Ktoby wiedział o jej pobycie 
raczy łaskaw ie donieść pod po­

wyższym adresem.

Eisig Kajen
ze Siedlisk Nowych w Galicyi, 
poszukuje siostry Eteli i dzieci, 
oraz teścia Altera Bauma ze 
Świerża . w Galicyi i Zofii Sil- 
bermann ze Siedlisk Nowych. 
C k. Landst. Eisenbahnabteilung 

Bat. 305 Grybów.

Zofia Burzywoda
u Wielm. Pani Vogt w Białej, 
ul. Kolejowa, poszukuje siostry 
Maryi Burzywoda, służącej 
u Ks. Proboszcza w Żabnej nad 
Dunajcem. — Ktoby cośkolwiek 
wiedział o jej pobycie raczy ła­
skawie mnie zawiadomić pod 

powyższym adresem.

„Karol44 
adres mój: Marya W ilińska

Stoekerau A leeatrasse 7.

Buś M ieczysław
z "Gorlic, jednoroczny ochotnik 
32 pułku, obr. kraj. 2 uz. komp. 
w Bautsch ną Morawach, upra­
sza o łaskaw e podanie jakich­
kolwiek wiadomości o jego matce 
H elenie Buś, która w sierpniu 
przebywała z dziećmi w Gorli­
cach, w Galicyi, jakoteż i o ojcu 
Ludwiku Buś, który w sierpniu 

poszedł z trenem w pole.

St. W alicki
anny legionista poszukuje sióstr 
daryi i A polonii (Walie.) oraz 
irosi o adresy kolegów z Inter- 
latu St. hr. Skarbka z Droho- 
vyża. Adres: St. Walicki Legio- 
are Doboz —  Bekes Ungarn.

Antoni Terlecky
ur. w Utycznie w Galicyi, należ, 
do Land. Inf. Reg. Nr. 33, V. komp. 
obecnie w M arodenhaus d. Ro­
ten Kreuzes II. Abtail. in lllir. 
Feistritz, Krain, poszkuje swej 
żony z dwojgiem dzieci. Ł aska­
we wiadomości uprasza pod po­

wyższym adresem.

Stanisław  Cebula
poszukuje swojej żony Katarzy­
ny i bratanicy Zofii Cebulówny. 
Ktoby cośkolwiek o nich wie­
dział, raczy je łaskaw ie o mnie 
zawiadomić lub mnie da znać 
pod adresem : S tanisław Cebula, 
Eisenbahn-Sicher. Abt. Krynica- 

Zdrój.

Jan Rzeszoś
:onduktor kolejowy ze Lwo- 
obecnie w Nowym Sączu 
isarni obron> krajowej, po- 
uje syna swego Jana Rze- 
a pomocnika handlowego, 
oby ze znajomych wiedział 
jo pobycie raczy łaskaw ie 
eść pod podanym adresem.

Michał W iniarski.
Drużków pow. Horodenka prosi 
o łaskaw e podanie swego adresu 
wszystkich krewnych i kolegów 
pod adresem : Michał Winiarski 
k. u. k. L. Inf. Reg. Nr. 32. Masch. 
Gew. Abt. II. Komp. Bautsch 

MShren.

Marceli Sciobłowski
ificer Leg. polsk. Insbruck (Ti- 
ol) Garnisonsspital 1 Abt. Zug 
>4 . prosi o podanie wiadomości, 
względnie adresu matki Anny 
kuzynki p. Wandy Mycawko- 

vej — zamieszkałych przedtem 
w Samborze.

Andzej Koziołko
Jarosławia, wieś Piskorowice, 

becnłe w Ridau poszukuje sw ej 
iay Maryi Koziołko z 5 cioma 
ziećtni. Ktokolwiek by o nich 
riedzlał, raczy donieść pod po­

wyższym adresem.

Jan Mycek
ranny, w Ver. Rekonv. Haus 
Graz, Mtinzgrabenstr. Dominika- 
nerkloster, prosi o wiadomość 
o swojej żonie Katarzynie i ro­
dzicach z Pierzchnego Jaślany 
pow. Mieleckiego. —  Również 
inni ranni żołnierze z powiatu 
Mieleckiego, znajdujący się w 
tym samym szpitalu proszą o wia­
domość o krewnych i znajomych.

Na prowincyi nabywać można
Bautsch (Morawy) — Czermin Bruno.
Biała — Fr. Schmalholz.
Bogum in-D w orzec — K. Schmelzer.
C za rn y  D u n a jec  — H. Walicka.
Cieszyn ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

ul. Jahna „Dom Narodowy" — K. Ketasśwna. 
Dziedzice-Dworzec — Kar. Schmelzer.
Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J.
F re u d e n th a l  (Śląsk austr.) — Thiel J. M.
Frydek — Orel Fr. i Synowie.
In sb ru k  Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid.
Jordanów — Białoński J.
Kalwarya gł. trafika — Banaś.
Kozy — T. Byrski.
K rzeszow ice — Kółko roln. St. Polaczek 
Kęty — A. Bier.

„ — Maks Pipersberg.
Maków — E. Glatman.
Milówka — Franciszek Knopp.
ML Boleslav (Czechy) — Nesnera Pavel.
Mor. Ostrawa — Pospisilt księg. lud.

„ „ — Adolf Perout.
Mszana Dolna — J. Witkowska.
Nowa Góra p. Krzeszowice — Teodor Lasoó 
Nowy Targ — H. Teichner.

„ — B. Massatsch.

w następujących miejscowościach
Opawa Johannsgasse 2. — Anna Brzeska 
Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak.
Oświęcim — Księg. kolejowa.
P r ib o r  — Busek Z. drive Alois Busek.
Priwoz k. Mor. Ostrawy — K. Muller

„ „ „ — J. Kociel.
„ „ „ „ — K. Schmelzer.

Rabka — L. W. Moskalski.
Skawina — Zapałowicz J., portyer kolej.
Skoczów Śl. austr. — Józef Kobiela.
Sucha — Księgarnia kolejowa.

„ — Edward Krupka.
„ — Ignacy Porzycki.

Szczakow a — Folga J.
Szczawnica — S. Semmel.
W adow ice — Księg. Fr. Foltina.
W ie d e ń  II. dworz. kol. półn. — K. Sohiaelzer 
W ieliczka  — Rusecki.

„ — Mandziejowa N.
Zakopane — Księg. kolejowa.

„ — Fr. Głuszek.
„ — Księg. L. Zwolińskiego,
„ — „ Podhalańska.
„ — P. Petecki.

Ż yw iec  — Księg. P. Bielewicza

Śledzie
w wielkim wyborze i tanio p o ­
leca chrześcijańska Spółka h a n ­

dlowa — Jagiellońska 1. 9.

Z pomodli ogłoszenia 
edgkto

Magistratu do właścicieli, którzy 
wyjechali z Krakowa by usta­

nowili
adm inistratorów realności
ofiaruję swoje usługi pod „Urzę­
dnik Magistratu". — W iadom ość 
w Adm. „Głosu Narodu* dział in- 
ser. od godz. 3 —5 po południu

11 = 0 = 1  i r S p u  II C 3 B = 3 l

Potrze&ny chłopiec
do ekspedycyi „Głosu Narodu"

zaraz.

Potrzebny zdolny

pomocnik
z działu kolonialnego do firmy

W o l c t e c h  O I s z o d s M
Kraków — Mały Rynek.

NA POST 19

Antoni Berezowski
landsturmista, k. k. Reservespita! 
in Seebach bei Villach, Karntęn 
prosi o łaskaw ą wiadomość o żo­
nie MARYI BEREZOWSKIEJ i 

krewnych.

Żołnierz pełniący służbę przy 
Div. Telephon na placu walki, 
dowiaduje się, gdzie przebywa 
obecnie jego matka Anna Pen- 
cow a wraz z rodzeństwem za­
mieszkała przedtem w Turbii 
ad Rozwadów, oraz brat Ks. Ro­
man Penc przedtem w Łańcu­
cie. Ktoby wiedział o ich obe- 
cnem miejscu zamieszkania ra ­
czy mię uwiadomić Feldpostkartą 
pod adresem: Leopold Penc — 
Div. Telephon 45. Feldpost 86.

Julian Harasowski
Res. Sp. 2 A. w Hodoninie po 
szukuje swej rodziny. Ktoby co­
kolwiek o niej wiedział raczy 
łaskaw ie donieść pod powyższym 

adresem.

Piotr Hrabowy
rez. korporał rgm. nr. 89 obe­
cnie w Wiedniu XVI. k. k. Wil- 
helminen-Spital Filiale Arbeiter 
heim poszukuje swej żony T oń- 
ki ż 2-giem dzieci z Chiszowic 

powiat Rudki.

poleca się znakomite karpie Z atorsk ie  po ce­
nie 2 Kor. 40 h. za 1 klg. — Sprzedaż karpi 
odbywa się codziennie w sklepie n a  p l a C U  f j  
Szczepańskim I. 8, oraz na tymże placu CS

rowvch. nadto w Podgórzu Li

i
na stanowiskach targowych, nadto w Podgórzu 

na rynku głównym we środy i piątki.

W łaśn ie opuściło  prasę!

Ł a t w o  i s z y b k o  po czesku
nauczy się każdy, jeżeli nabędzie

K. B Ł A H Y  i Prof. Dr. S I M K A  
Praktyczny

podręcznik naukowy czaski z rozmówkami
Cena K l ’—, oprawne K 130 pocztą o 10 h więcej. — Dostar­
cza każda księgarnia, jakoteż Jan Svatek, księgarnia w  Cz. Bu- 
dziejow icach Czechy. — Kwotę można nadsyłać w znaczkach 
pocztowych — W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, 

polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa.

Zaproszenie na IV roczne 
W a l n e  Zgrom adzenie

c zło n k ó w  K o sy O s zc zę d n o ś c i I K re d y tu  ka to lick ic h  
w łaścicieli realności

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Krakowie

które odbędzie się  w  n iedzielę dnia 28 lutego br. o go ­
dzinie 5-tej po południu w  lokalu Kasy ul. L elew ela 1.14.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie i odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1914.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z zamknięcia rachunków za rok 1914

z wnioskiem na udzielenie absolutoryum Dyrekcyi.
4. Wybór jednego członka do Rady Nadzorczej.
&. Zmiana statutu.
6. Zatwierdzenie budietu na rok 1915.
7. Wnioski i interpelacye Członków.

D yrekcya:
Dr Jastrzębski. C. Tchorzewski, 

Ludw ik Sikorski.

Kupuję
złoto, srebro, brylanty płacąc naj­
wyższą cenę. — Józef Cyankie- 
wicz, Kraków, ulica Długa 1. 10.

tyczny spis adresów
wychodźców galicyjskich na p o d ­
stawie ogłoszeń, które się od po­
czątku ewakuacyi w polskich 
p ismach pojawiły, ułożyła F ran­

ciszka Stoeger Haeckerowa. 
K raków, Rynek 30. 

i każdemu bezpłatnie udziela 
informacyi. Na listy odpowiada 

odwrotnie.

Mapy terenu wojny
Królestwo Polskie, Galicya i Kra­
je pograniczne K. P— M apa te­
renu wojny europejskiej K. I"— 
porto 10 h. polec. 35 h. po otrzy­
maniu przekazem wysyła od­

wrotnie.
Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie.

Tysiąc robotników i robotnic zdrowych, znajdzie zajęcie
we dworach w Czechach i na Morawach od marca. —  Zgło­
szenia tylko listowne pod adresem : Bronisław Krasicki, Biuro 

robotnicze w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 16.
Zamieszkali chwilowo poza Galicyą, będą do miejsc wysłani 
M i e s z k a j ą c y c h  w Galicyi załatwię w Bochni i Oświęcimiu,

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBOW MASARSKICH

JÓZEFH BIHLIKH
W KRAKOWIE, FL0RYAŃSKA;51,JFIIIa: SZPITALNA 19.

p o l e c a  w  z a k r e s ;m a s a r s t w a  w c h o d z ą c e  w y r o b y

W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I 0  WYBORNYM SMAKU. 

|  PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

n p n u M U

Fahryka vM  mtoat. sztacz. i « |* c  laczalazyel
M d firmą

R. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w (n k M r ia , d  * v . Onrtrndy L. 4.

wjrrtWo pot A— tratą kamłaył Praeptyołtwc) Taw . Lokorakfofo 
krok pełocoas pciei tot Towarzystwo 

Wedy ai te ar a te a K ta u e c .  odpowiadająca składem cJscbl wadom: 
BBłfaMtj. OteaaMWersktej, SeWwrsktej, Yfctry, H w A er*. Kleatagea, 
tudzłai apecyafae tatmteia jak: litową, krom awą, jodłową, iatataą, 
kwsteą, ona łasa wwdy ahwralae z przepita prot JowonAdiąo. 
Sprzedał mąitboww w apt. I drwfoarywch. CeeeMri na łądaala darmo.■ I

m r

Administrację
realności

przyjmie ukończony prawnik, 
właściciel realności. Zgłoszenia: 
Biuro informacyjne Groble 1. 8.

Fortepian długi
w dobrym stanie tanio do sprze­
dania. — Kraków, Blich L. 8, 
II. schody 111. p. Nr drzwi 20,

lak ład  sw. Józefa
dla osieroconych chłopców fundacyi Pio­
tra Michałowskiego załołony w r. 1*48

w K ra k o w ie  
p r z y  u l. K a rm e lic kie j I . 66.
ma na składzie: rośliny dnnlozkowo, 
oyklamony, prymulkl, poimy w wiotkim 
wykorzo I ł. p. oraz nasloaa ogrodawo 
I paotowao, drzowka awooowa płaeaa 

I kartowo, krzowy ozdobno, 
Wykoanjo toż bnkiaty, wiązanki, koozo 
kwiatowa I wlońea pogrzebowo, — doko- 

raoyo sal.
Są do nsbyola zlomnlakl.

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych, prosi o wsparcia 
Łaskaw e datki przyjmuje Adm 

„Głosu Narodu".
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